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Środki na Prusaków. 

Piękny był protest lwowskiej Rady miej- 
skiej przeciw barbarzyństwu państwa hakaty; 
piękny — w wiedeńskim parlamencie, chociaż 
tam silnie się zaznaczyła przy tej sposobności 
małostkowość klubu ukraińskiego, a uniżoność 
względem siły przed prawem stronnietw liberal- 
no-niemieckich. Pięknie się odezwały katolickie 
i wolnomyślne dzienniki w Niemczech, między 
którymi Germania zajęła pierwsze miejsce swym 
poważnym protestem, który się kończy słowa- 
mi: „Książę Biilow nie wiecznie będzie mini- 
strem, ala dzień 26-ty listopada roku 1907-ego 
na zawsze pozostanie w dziejach niemieckich 
dniem nieszczęśliwym. Niejeden dziennik nie- 
miecki odezwał się, jak Berliner Morgenpost, że 
„mgdy rząd pruski nikogo nie przekona, iż 
swojeim postępowaniem z Polakami, których 
odziera z praw obywatelskich, zdoła ich uczy- 
nić dobrymi Niemcami, bo przeciwnie wychown- 
je ich w nienawiści do nas i płomiennej żądzy 
odzyskania państwowej sarnoistności. Polacy 
byliby narodem niegodnym, gdyby bez oporu 
dali sobie wydrzeć język ojczysty i ziemię 
przodków swoich. Jako patryoci niemieccy pro- 
testujemy przeciw polityce, która niemieckości 
zadaje ciężkie rany*. Niejeden Niemiec, nawet 
jawny nasz nieprzyjaciel, jak były burmistrz 
poznański, a teraz dyrektor Nationalbanku 
Witting takie wypowiedział zdanie: „Organi- 
zacya Polaków, ich związki, ich propaganda, 
wszystkie ich środki obronne tak wzrosły i 
spotężniały w walce, że wszystkie milionowe 
fundusze, równie wielkie, jak te, które dotąd 
wydano, wszystkia ustawy wyjątkowe, jeszcze 
drakoniczniejsza od przedstawionych izbom 
prawodawczym, nie wykraszą najmniejszego 
kainyka z nastroszonej twierdzy polskiej orga- 
nizacyi. Ponieważ dla rządu pruskiego nie ma 
odwrotu, przeto, aby bój wygrać, pozostaje je- 
szeza jeden tylko sposób: natychmiast, a grun- 
townie zmienić całą taktykę, Uznaję odwagę 
i dzielność kanclerza w v.j godnej ubolewania 
sprawie polskiej. Ale jego wiara w skuteczność 
jego środków nie moża być podzielana przez 
znawców rzeczy na wschodzie pruskim. Jeżeli 
obóz niemiecki nie zmieni hetmana, planu kam- 
panii i broni, to rychło Poznańskie i Prusy 
Zachodnie staną w płomieniach”. 

Protesty przeciw barbarzyństwn pruskie- 
mu są piękne; przewidywania przez Niemców 
ponurej przyszłości świadczą o ich lęku po 
przekroczeniu Rubikonu, lęku, który przejmuje 
wielu zbrodniarzy po dokonaniu jakiegoś po- 
twornego czynu. Ale ani protesty nam nie po- 
mogą, ani lęk niemiecki nie ułatwi nam obro- 
ny. Trzeba czynów. 

Już więc zalecono niektóre. Oto jedni za- 
wołali, ża trzeba zerwać z Niemcami wszelkie 
stosunki handlowa, towarzyskie i naukowe. Oto 
drudzy zalecili skierrwywać naszych sezono- 
wych robotników z Galicyi i Królestwa do 
dalszych krajów niemieckich, nie do pru- 
skich, aby junkry, nie mając robotników, zban- 
krutowal. 

Między godziwymi środkami wszystkie bę- 
dą dobre, jeżeli zdołamy je urzeczywistnić. Za- 
nim więc postanowimy jakis projekt, dobrze 
rozważmy, czy go wykonamy. Bo ogień słomia- 
ny rychło zgaśnie zostanie po nim jeno 
swąd, który długo będzia nam przypominał nie- 
powodzenie, a ono napalnia rozczarowaniem i 
zuiechęceniem. 

Czy od nas zależy nasz handel? Po wy- 
padku we Wrześni dano już haslo bojkotowa- 
nia towarów niemieckich, a czy ono było wy- 
kouane? Nie mogło być wykonane, ho to nie 
od nas zależy. Każdy o tem wie, więc dłużej 
nad tem się zastanawiać nie potrzebujemy. Ale 
oto dano wówczas hasło, które mogliśmy wyko- 
nać: nie jeźłzić do pruskich zakładów kąpielo- 
wych! A jednak tegoż lata mnóstwo było ro- 
dzin polskich na cealem pruskiem wybrzeżu 
Bilryku od Həlgolandu do Zoppot. Dla uspo- 
kojenia naszego sumienia powiedzieliśmy tylko 
sobie, że Colberg to przecie Kołobrzeg, a 


Zoppot — to Soboty. Mniejsza z tem, że tam 
każdy grosz polski musi wpaść do niemieckiej 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy). 

Tola zatrzymała dłużej wzrok na elegan- 
ckiej, wytwornej sylwetce żony Zdzisława, po- 
czem przestąpiła próg drzwi, otwieranych jej 
przez służącego. i 

Raz jerzcze skinęła głową Marbuttowi, 
który kłaniał się jej przyjaźnie i wyszła. 

Odprawiwszy ruchem ręki lokaja, Marbutt 
stał wciąż zamyślony na jednem  miejsen, le- 
wige słuchem oddalające się po schodach kroki 
młodej dziewczyny. 

W sercu jego wstawała jakaś jutrzenka 
różana, coś budziło się tam z długiego odię- 
twienia i snopem świateł rozjaśniało duszę po- 
ety, przesłoniętą zazwyczaj krepą smutku, 
a tylko pozornie wesołą... 

Jakaś niewytłómaczona radość napełniała 
duszę Marbutta. On, pomimo łączności ducho- 
wej z żoną, tak często bywał sam w otoczeniu 
nowem dla siebie rodziny Iyrońskich i innych 
im podobnych ludzi, o, tak bardzo odmiennych 
od niego w przekonaniach, myślach i czuciach ! 

Teraz mieć będzie pokrewną duszę, Tolę... 
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kieszeni, ale saree te miejscowości były kiedyś 
polskie. Skoro więc raz już nie udał się taki 
pomysł i przekonał, że udać się nie może, to 
po co go powtarzać i łudzić się, że się coś 
robi ? 

Nie dawać pruskim junkrom naszych ro- 
botników ? Alboż mamy jakąkolwiek organiza- 
cyę, któraby pozwalała skierowywać robotni- 
ków, gdzie chcemy? Chłopi tłumnie przemyka- 
ją się przez granicę, zwłaszcza z Królestwa; 
kryją się z tem nietylko przed władzami, ale 
przed każdym surdutowcem, bo im się zdaje, 
że wszyscy chcemy ich zatrzymać. Nie ufają 
nikomu. Numiętność do wędrówki ciągnie ich 
jak do wódki. Oto teraz, czy brak przestróg, 
aby się nie zrywali do Brazylii, a przecież le- 
dwo się w Galicyi pojawił agent kompanii ko- 
lonizacyjnej w St. Paulo Rio Grande, wnet 
mnóstwo osob zaczęło się zgłaszać do emigra- 
cyi. Nie zatrzymamy robotników, którzy w 
wychodźtwie ulokowali wszystkie swe nadzieje 
na poprawę bytu. Można ich przekonywać, 
przeszkadzać nie wolno. 

Przekonywajmy więc i oprócz tego niech 
każdy w swym zakresie stara się poprzestać 
na towarach krajowych. Ale nie myślmy, że 
to już jest wszystko, co trzeba zrobić. Zadanie 
mamy ważniejsze i trudniejsze do spełnienia. 
Niech nasza solidarność narodowa nie będzie 
tylko figurą retoryczną, ozdobą uroczystych 
przemówień; niech będzie czynem stałym, real- 
nyin, który nas wzmocni i.każe z nami się li- 
czyć przyjaciołom i wrogom. Pozbyć się musi- 
my w czynach politycznych uezneiowości i z 
niej zrodzonych pomysłów. Wiele aktów rządu 
pruskiego przeciw naszemu narodowi sięgało 
bardzo głęboko w rdzeń naszego istnienia, a 
jeduak przechodziło dla nas niespostrzeżenie. 
Przeczytaliśmy wiadomość w  dzieunikech, 
zgrzytnęliśmy zębami — i na tem koniec. Na- 
sza wrażiiwość, ale też zarazem miękkość cha- 
raktern, zaznaczyła się okazale dopiero wtedy, 
gdy Prussk skatował dzieci we Wrześni. Przed- 
tem i potum Prusak 'robił gorsze dla nas rze- 
czy, a myśmy się nie wstrząsali, bo te rzeczy 
nie działały na naszą wyobraźnię, przemawiały 
tylko do umysłu, mało do uczucia. 

Kierujemy się tylko uczuciem i dlatego 
nasze postanowienia płoną ogniem słomianym. 
To musimy zmienić w sobie. Obmyśleć pracę 
na długo, ująć siebie w stalowe karby solidar- 
ności, pamiętać, że co się dzieje z Wielkopola- 
nami, to bezpośrednio dzieje się z całym na- 
szpm narodem 

Wielkopolanie z pewnością zrobią wszyst- 
ko, ca do nich należy. Srebrniki wciśnięte im 
w ręce za ziemię obrócą na założenie warszta- 
tów wszelkiej innej pracy, która im zachowa 
kraj ojczysty, więc im pomagajmy, aby te 
warsztaty mogły trwać i rozwijać się do miary, 
jakiej wymaga walka o istnienie. Niech wszyst- 
kie nasze rady miejskie, stowarzyszenia rolni- 
cza wielkich raałych ziemian, związki prze- 
mysłowe stałe nawiążą stosunki z Wielkopola- 
nami, abyśmy tylko od nich brali to, co oni 
mają, a co nam potrzebne. To nie będzie boj- 
kotem towarów niemieckich na korzyść fran- 
cuskich, czy jakich innych: to będzie wzma- 
cnianiem sił wielkopolskieh. 

Jeżeli cały nasz naród stanie się rezerwą 
wielkopolską, wówezas prawdopodobieństwo po- 
wodzenia będzie wielkie. Umiejętnie rozniuąw- 
szy taką działalność, może nawet potrafimy 
zdobyć pomoc innych Słowian anstryackieh. 
Był Zyżka pod Grunwaldem, więc i teraz mo- 
że się zjawić ze swą drużyną. Lecz żeby to 
s'ę stało, wpierw musimy sami obwołać pospo- 
lite ruszenia. 

Niechże zawiążą się stowarzyszenia, któ- 
reby roztropnie rozważyły eo i jak trzeba ro- 
bić, a potem kierowały czynami, a nie dały 
im stanąć. Z małych, lecz rzeczywistych a licz- 
nych czynów stają czyny wielkie. Manifestacya 
| uczuć skończona. Czyż na tem poprzestaniemy? 
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Przesilenie pieniężne. 


Nowoyorski Cleariug-House, instytucya, 
która wykonywa rozrachunki między bankami, 


| zawsze przeszłością, będzie świeżą i czystą kry- 
| nicą młodocianych wspomnień i chwil prze- 
brzmiałych, a tak świeżych jeszcze, bo ukocha- 
nych i sereu blizkich. 

— Zdzisiu, kto te był? — posłyszał nagle 
głos żony i szelest jedwabiu. 

Ocknął się z zadumy, lecz odpowiedź go- 
towa zamarła mu na ustach. 

— Powiedzieć Irmie wszystko ? — zaliuczało 
mu w głowie, — wyrwać raz z duszy to wspo- 
mnienie plerwszego uczucia, wyrzncić z siebie 
ten łańcuch drogich wspomnień, złączonych z 
osobą Toli, o których nigdy nie mówił żonie. 

— Zdzisiu, co ci jest? Nie słyszysz, co do 
ciebie mówię, takis zamyślony ? 

T Marbutt poczuł na ramieniu 
rączkę żony. 

Drgnął i odparł machinalnie, sam nie 
zdając sobie sprawy, dlaczego mówi właśnie 
| tak, a nie inaczej. 

— Jakaś interesanika, prosiła mnie o zaję- 
cie. Obiecałem to, choć nie wiem sam jeszcze 
dobrze, jak się wziąć do tego... 

— Jakiś ty dobry, Zdzisiu — mówiła Irma.—- 
| Tak wielu dziś ludzi pracy potrzebujących, 
la tak mało spotykają dobrych chęci, by im 
, lopomódz... 
| Marbutt spojrzał na żonę z czułośaią. Ce- 
nif on ogromnie w Irmie altruizm, który był 
! wybitną cechą jej charakteru. ` 

„Czynić dobrze innym*, było jakby jej 


drobną 


Nici zadzierżgniętej dzisiaj po latach tak wielu dewizą. Czy to na wsi, czy w mieście — wszę- 
nie zerwie. Połączy go ona znowu z drogą dlań dzie, gdzie tylko zostawała czas dłuższy, Irma 
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bawem całkowicie się nuormuje, likwidacyj in- | szczegóły, dotyczące utworzenia ministerstwa 


teresów będzie mniej, niż się spodziewano, ażio 
się zmniejsza, ściąganie złota z Europy prawie 
ustało, weksle zaczynają kursować swobodnie. 

To oznajmienie tak kompetentnej insty- 
tucyi, jak Clearing-Honse, podziałało uspokaja- 
jaco. Przesilenie można nważać za skończone, 
chociaż skutki jego jeszcze nieprędko zupełnie 
ustaną. Tymczasem ekonomiści wciąż badają 
przyczyny jego i nieraz wpadają na bardzo 
oryginalne przypuszczenia, między któremi na- 
czelne miejsce zajmuje "astępnjące: W orędziu 
prezydenta Stanów Zje'n. do kongresu w pa- 
żdzierniku roku 1903-go powiedziano, że rezer- 
wy złotej znajduje się w skarbie za 654,811.716 
dolarów, co na pieniądze nasza wynosi 3 mi- 
liardy 40 milionów koron, nadto zaś w ban- 
kach Stanów Zjednoczonych było mniej więcej 
w tym czasie złota za miliard 208 miliouów 
koron. Gdzie się to złoto nodziało? Nie prze- 
niosło się do Europy raz dlatego, że jej bilans 
bandlowy w stosunkach ze Stanami jest bierny, 
a powtóre z tego powodu, że się zapasy złota 
nie powiększyły w bankach europejskich. W 
najbogatszym z nich francuskim rezerwa kru- 
szcowa od lat czterech wcale się nie zmieniła. 
Powstaje więc przypuszczenie, że amerykański 
„głód złota* był sprytnym manewrem, aby 
ściągnąć złoto z Europy na powiększenie skar- 
bu wojennego, który musi być napełniony na 
wypadek spodziawanej wojny z Japonią. Jeżeli 
to podejrzenie jest trafne, to zrozumiałem się 
stanie, dlaczego Stany Zjednoczone rzuciły się 
głównie na złoto angielskie. Oto, Ameryka po- 
stanowiła wyłowić złoto w państwie, sprzymie- 
rzonem z Japonią. 

Takie podejrzenie zrodziło się w Paryżu. 
Tam też przypominają, że od samego początku 
przesilenia pieniężnego publicyści japońscy wy- 
trwale dowodzili, że rząd waszyngtoński jeno 
skorzystał z krachu nowoyorskiego, aby sztu- 
cznie wytworzyć „głód ziota* i zaspokoić go 
rezerwami europejskiemi. Jednem słowem, w 
Paryżu utrzymują, że Stany Zjednoczone zro- 
biły — jak mówią giełdziarze — „bluff“, to 
znaczy fałszywy manewr, aby ułatwić sobie 
zgromadzenie skarbu wojennego bez zwrócenia 
na to czyjejkolwiek uwagi. Rządy europejskie 
bardzo prędko domyśliły się tego, a ponieważ 
Rosyi wcale nie zależy na tem, żeby Anglia, 
sojuszniezka Japonii, była finansowo przygoto- 
wara do wojny, przeto xosyjski minister finan- 
sów lie pożyczył złota Eankowi angielskiemu. 

To paryskie przypuszczenie jest bardzo 
efektowne i może się ogromnie podobać ama- 
torom ładnych bajeczek, ale nie wytrzymuje 
krytyki. Przedewszystkiem, „głód złota* mógł 
być w Stanach Zjednoczonych, chociaż w izh 
państwowym skarbeu znajduje się tego kiusz- 
cu ma miliardy dolarów. Giód ów dotknsl finan- 
sistów i świat przemysłowy, a nie państwo. 
Następnie nikt dla takiego manewru nie od- 
ważyłby sią rujnować mnóstwa własnych oby- 
wateli, swoich banków, przedsiębiorstw kopal- 
nianych i fabrycznych, 8 przecież wiemy, że wła- 
śnie w Stanach Zjednoczonych nietylko stanęło 
wiele fabryk, zawieszono pracę w licznych ko- 
palniach, ale nadto ze stratą sprzedawano na 
eksport zboże i bawełnę, aby jeno zdobyć go- 
tówkę, Wreszcie ogołceenie Anglii ze zlata by- 
najmniej nie jest zabraniem angielskiej złotej 
rezerwy na wypadek wojny. Takie rezerwy 
trzymana są osobno i nie bywają używane na 
wzmocnienie obrotów pieniężnych. 

Niewątpliwie, w bistoryi kraebu amery- 
kańskiego są strony niejasne, ale ich nia tłó- 
maczy domniemany falszywy manewr. 
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ndeneye, 
Wiedañ, 29 listopada. 
(Związki przemysłowe wobec utworzenia minister- 
stwa pracy. — Dyskusya co do zaliresu działania 
tego ministerstwa. — Upadek ruchu budowlanego 
w Wiedniu). 

(y). W sferach przemysłowych zaczyna obja- 
wiać się pewne zniecierpliwienie skutkiem te- 
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wszystkie godziny wolne poświęcała biednym. 
Obchodzila poddasza i sutereny, pocieszając 
datxiem, protekcyą w wyszukiwaniu pracy, u- 
mieszczając chorych w szpitalach itp. 


Liczny światek biedaków pochłaniał zwy- 
kle Irmie poranki każdego dnia, — siała dobro 
wśród malncezkich na własną rękę, nie ogląda- 
jąc się na biura i zarządy miejscowego Towa- 
rzystwa dobroczynności. 

Marbntt przeszedłszy z żorą do salonu, 
rzekł z łagoduym uśmiechem: 

— Pewnie już moja pani biegała dzis rano 
po nadrzecznej okolicy.. Cóż, zgadłem ?.. Nie 
byłaś w domu parę godzin, aż ciocia Klżusia 


oczuła się w obowiązku być o ciebie niespo- 
KOJNĄ... 

— Ach, tak! — zaśmiała się Irma, — wiem 
o tem. Co do moich biednych, niestety, dziś 


jeszcze nie miałam dla nieb czasr. A mam tu 
dawne znajomości z panieńskich jeszcze cza- 
sów.. Wyobraź sobie, spotykam jakiegoś nie- 
szczęśliwego kalekę bez ręki i do tego ocie- 
mniałego. Zatrzymuję się i daję mu trochę 
| drobuych, a wlasnie w tej chwili skręca w 
i ulicę kareta księcia Lucyana, wiesz, tego z 
j Dobroczynności, naszego kuzyna... Zobaczył 
mnie, kazał zatrzymać konie i dalejże wyma- 
wiać mi, źe popieram uliczną żebraninę'.. Za- 
perzył się, aż śmiech byio patrzeć... Co jemu 
do tego, komu daję jałmużnę !.. 

Z zasady Marbuttowa przeciwna była za- 
patrywanicm miejscowego Towarzystwa dobro- 


włosów 
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Specyale noże do SZynch 


stołowe, deserowe i do kuchni. 
Ostrzenie brzytew, nożyczek i wszelkie reparacye, 
części składowe do maszyn, igły, oliwa i t. p. poleca 


robót publicznyc|:, czy też ministerstwa pracy, | 


niewiadomo bowiem jeszcze nawet, jaką nazwę 
mieć będzie to nowe ministerstwo, którego kie- 
rownik już zasiada w radzie Korony. Różnica 
zaś między ministerstwem pracy (mini tere du 
travail) a ministerstwem robót publicznych 
(ministère des travaux publies) jest wielka. Ze 
wszystkich państw eurepejskich tylko jedna 
Francya ma obydwa te ministerstwa, przyczem 
zauważyć należy, że pierwsze z nich, tj. mini- 
sterstwo pracy jest jeszcze 1nstytucyą nieskon- 
solidowaną, co do której pożyteczności zdania są 
bardzo podzielone. Natomiast ministerstwa ro- 
bót publicznych istnieją nietylko we Francyi, 
ale także w Prusiech, we Włoszech i w Holan- 
dyi i są instytucyami bardzo pożytecznemi. ` 

Stały wydział trzech najpoważniejszych 
anstryackich związków przemysłowców odbył 
tymi duiami, pod przewodnictwem radey dwo- 
ru Hallwieha, konferencyę w tej sprawie i 
uchwalił rezolucyę, wyrażającą życzenie, ażeby 
rząd jak najrychłej ogłosił plan swój, dotyczą- 
cy utworzenia ministerstwa pracy, by przez to 
dać warstwom interesowanym sposobność obja- 
wienia w porę swyeh życzeń. 

Także na odbytem onegdaj antysemickiem 
zgromadzeniu wyborczem interpelowano mini- 
stra dra Gressmanna co do tego, kiedy wejdzie 
w życie projektowane ministerstwo, a on odpo- 
wiedział, że nie wie tego, gdyż sprawa ta jest 
właśnie przedmiotem studyów w łonie gabinetu 
i dlatego też nie jest on na razie w możności 
podania jakichkolwiek autentycznych szczegó- 
łów, dotyczących terminu wejścia w życie no- 
wego ministerstwa, tudzież jego zakresu dzia- 
łania. 

Zupełnie zrozumiałą jest ciekawość, z jaką 
sfery przemysłowe oczekują bliższych wiado- 
mości, dotyczących tej kwestyi, agendy bowiem, 
które możnaby objąć wspólnym mianownikiem 
„pracy“, są tak rozległe, że gdyby je chciano 
wyłączyć z innych ministerstw, to nowo po- 
wstwe ministerstwo pracy byłoby chyba naj- 
ważniejszem ze wszystkich. 

Bądź co bądź nie ulega wątpliweści, 
jednem z najważniejszych zadań nowego mini- 
sterstwa będzie regulowanie stosunku między 
pracodawcami a robotnikami, a zatem będzie 
miało ono do spełnienia ogromnie ważną misyę 


socyalno-polityczną. Owóż przyznać trzeba, że | 


właśnie na tym punkcie wzbudza osoba nows- 
go ministra dra Gessmanna poważne obawy 
wśród znacznej części sfer interesowanych. 
Przedewszystkiem nie ułają mu kapiteliści, 
gdyż cała jego dotychczasowa karyera polegała 


na nieubłaganem zwalczaniu kapitału ruchome- | 


go. Z drugiej strony wielką nieufność do no- 
wego ministra żywią także robotnicy, należący 
do socyalistycznego obozu, bo w dotychczaso- 
wej swej działalności politycznej zwalczał on 


na każiym kroku socyalizm. Możliwem jest je- | 


dnak, że właśnie dlatego, iż oba te czyaniki, 
które nowy minister z mocy swego urzędu bę- 
dzie miał godzić i zbliżać do siebie, nie ufają 
mu i zachowywać się będą względem niego 
z wieiką rezerwą, tem łatwiej przyjdzie mu w 
niejednej kwesty spornej wynaleźć drogę po- 
średnią. 

Nie ulega wątpliwości, ża nowy minister 
będzie mia! także decydujący głos przy każdem 


rozduwuietwie robót publicznych, jego też za-, 
daniem będzis zająć się szczegółowo kwestyą ` 
przemysłowycu i olutego to właśnie | 


kartelów 
sfery przemysłowe z takiem naprężeniem ocze- 
kują pierwszych kroków dra (ressmana na no- 
wym urzędzie. Nietylko jednak sfery finanso- 
wa i przemysłowe, ale także warstwy rolnicze 
interesowane są w wysokim stopniu w sprawie 
powstania ministerstwa precy. Z obszernej dy- 
skusyi publicystycznej, przeprowadzonej już do- 


tychczas w tej sprawie, można wnosić, że inne, 
ministerstwa będą broniły się bardzo energi- 


cznie przeciw zbyt daleko sięgającemu okrojeniu 


swych agend, co wzbudza obawę, ża w rezul-; 
tacie stworzona została jakaś instytueya poło- | 


wieczna, niezdolna do spełnienia wielkiej misyi, 
tembardziej, że w calej 


czynności. Suckle przepisy, cgraniczające pory- 
wy serca, liczne paragrafy i statuty przeciw 
źebrakom nie mogły nigdy trafić do przekona- 
nia Irmy. 

Nie znosząc również wszelkich ciasnych 
ograniczeń i systemów, Marbutt godził się na 
tym punkcie z żoną, zgrzytnął więc zjadliwie: 

— I cóż się stało? czy półgłówek ten nie 
wybił przypadkiem laską owego biedaka ? 

— Nie — zaśmiala się Irma — tylko, pra- 
wda... zapomnialam., powiedzieł mi słów parę 
arcyzabawnych, posłuchaj: 

— Īle razy kuzyka zechce dać jałmużnę ja 
kiemuś ulicznemn drapichrustowi, proszę wstrzy- 
mać się, a tylko zapytać o jego adres i zapi- 
sać nazwisko I zaraz przyjść do mnie. Prowa- 
dzimy stałą książkę z curriculum vitae wielu 
biedaków, w której skrzętnia zapisujemy życia, 
sposób utrzymanie, wady, zalety, przekroczenia 
policyjne itp. rzeczy.. Je vus garantie, że ku- 
zynka nigdy tego nie pożałuje! Nie dawać, nie 
dawać nigdy bez poprzedniego sprawdzenia ! 

— Boże drogi, mialabym też być tak mnai- 
wną, by sprawdzać jakies tam życiorysy nę- 
dzarzy po biurach .. 

— Ho, ho, pewnie że pomyliłabyś się w 
adresie ! zaśmiał się Marbutt, zadowolony 
niezmiernie ze zmienionego tematu rozmowy.— 
Powiedz mi, moja droga, czy my * koniecznie 
musimy być dzisiaj na hesbacie u wioci Elżusi ?... 

-—— Ależ naturalnie! — oburzyła się Irma. — 
Czeka na nas! 
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sprawie kreowania . 
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we Lwowie, Halicka 6. 
Wsz ile (amówienia z prowineyt odwatnie. 


że wedle jej obliczeń, sytuacya nie- go, że do tej pory nie są znane jeszcze bliższe : ministerstwa pracy motywy polityczne odgry- 


wały nierównie większą rolę, niż ekonomiczne. 
Wobec tego, że ruch budowlany w Wie- 
dniu coraz bardziej upada, zwołał centralny 
związek przedsiębiorców budowlanych ankietę 
celem obmyślenia sposcbów, zapomocą których 
możnaby go cżywić. Pierwsze posiedzenie tej 
ankiety odbyło się wczoraj, a radzca budowni- 
czy Stiummer zdawał na wiecn szczegółowo 
(sprawę o obecnych przykrych stosunkach, pa- 
|nujących w przemyśle budowlanym. W roku 
1904 wzniesiono w Wiedniu nowych budowli 
1.725, w r. 1905 spadła ta liczba na 1.458, w 
roku 1906 na 988, a w bieżącym roku wynosi 
zaledwie 499 Uderzającą jest przytem ta oko- 
diczność, że pomimo, iż coraz mniej nowych 
domów budują, a przyrost ludności jest nor- 
malny, liczba mieszkań próżno stojących zwię- 
ksza się ustawicznie. Pochodzi to stąd, że sku- 
tkiem nadzwyczajnej drożyzny mnóstwo rodzin 
szuka coraz mniejszych mieszkań, a biedacy 
wynajmują wspólne mieszkania. Powodem u- 
| padku ruchu budowlanego jest nietylko kryzis 
finansowa, ale także wygórowana cena roboci- 
zny i materyzłów budowlanych. W przyszłym 
a stosunki będą nuiczuwcunie jeszcze zna- 
| 
| 


Í 


| 
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cznie gorsze, piż w bieżącym. Uchwslono zwró- 
cić się do rządu z prośbą, ażeby dał inicyaty- 
wę do przedsięwzięcia jak największej liczby 
budowh publicznych, a przedewszystkiem aże- 
by wniósł w parlamsncie projekt ustawy, przy- 
wracnjącej dawne należytości od przeniesienia 
własności, tj. zeprowadzającej znecznie niższą 
skalę opłat od przeniesienięą takich nierucho- 
mości, które niedawno zmienily własciciela. 


Co i o czem pi 
Staroruski Haliczanin wystąpił z bardzo 
pięknym artykułem, potępiającym antypolskie 
przedłożenia ks. Biilowa. Artykuł nosi tytnl: 
„Nowy zamach Teutonów na ziemię stowiań- 
ską“ 1 opiewa tak: 

„Rząd pruski doszedł w swej wale z Tola- 
kami do punktu kulminacyjnego. Wszystkie środki 
prawne, jakimi się posługiwał dotychczas izar pru- 
ski i społeczeństwo niemieckie przeciw ludności 
polskiej, okazały „się bezskutecznymi, nie wicdycymi 
da celu... Wszystkie usiłowania komisyi koleniza- 
cyjnej i rządu, zmierzające do zgermanizuwania 
! prowincyj polskich, nie osiągnęły swego ccln, prze- 
Giwnie, poniosły pełną porażkę. Rząd wyprowadza- 
"jąe z dotychczasowego swego nienawodzesia walką 
| był postawiony przed alternatywą: albo wyrzec się 
na dłuższy czas swej mrzonki co do q:rzeroebienia 
| narodu polskiego na niemiecki i pogedz very się 
|z losem, pozostawić Polaków w spokoju; lub też 
chwycić się przeciwnych prawu środków przemocy 
! i stosować je do narodu polskiego z calą bezwzglę- 
' dnością. Kto zna psychologię Prusaków, ich dzieje 
ji obyczaj, dla tego było jasnem, że oni obiorą dro- 

gg ostatnią: drogę gwałtów i bezprawi. 
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„I w istocie widzimy — pisze dalej organ 
staroruski — że Prusy wstąpiły już wobec Pola- 


| ków zupełnie ctwarcie na drogę gwałtów”. (Tu 
następuje omówienie projektów obu ustaw antipol- 
| skich). „Z czasem Polacy będą zmuszeni dla samo- 
obrony w razie ostatecznej konieczności chwycić 
się tego jedynego, dozwolonego im Środka i posłu- 
giwać się na swych zgromadzeniach językiem nie- 
mieckim. Nie możemy wyobrazić sobie, jak to przy- 
' chodzi boleśnie, jak gorzko, jaki wstręt musi czło- 
(wiek w sobie przezwyciężyć, ile cierpień znieść, 
aby do swoich jednako myślących przemawiać 
w języku swego najzaciętszego wroga. Dziś można 
z całą pewnością twierdzić, że Polacy raczej na 
dłuższy czas wyrzekną się urządzania zgromadzeń, 
niż żeby mieli zgodzić się na popełnienie na sobie 
takiego „harakiri“. 

Jeśli ustawa o zgromadzenia:h jest barba- 
rzyńską, niepojętą dla ludzi, żyjących w erze wy- 
sokiej kultury, to drugie przedłożenie, dotyczące 
przymusowego zaboru ziemi polskiej jej długole- 
tniemu właścicielowi polskiemu — jest tego ro- 
dzaju, ża brak odpowiednich słów dla napiętnowa- 
nia ohydnego planu Teutonów. Uprawomocnienie 
podobnego bezprawia nie łatwo znależć w historyi 
jeszcze z tych czasów, kiedy ludzie zaczynali ro- 
zumieć wielką doniosłość słowa „prawo“, W tym 
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— Bo widzisz — odparł Marbutt, który po 
przebytych z Tolą wrażeniach, pragnął uni- 
knąć niemiłego przymusu. — Bo widzisz 
powtórzył, ja mam ochotę pójść do teatru na 
dramat. Dają dziś „Błędne ognie* Jacka Mę- 
ckiego, mego dawnego kolegi z naszego ongi 
tutaj światka cyganeryi artystycznej. Przytem 
pragnąłbym przyjrzeć się z bliska tutejszemu 
teatrowi, rozumiesz, dlaczego.., 

Marbutt jeszcze na wsi zaczął był pisać 
nowy dramat, który porzucił niedokończony. 

— Czy nosisz się może z myślą pisać dalej 
twoją sztukę? — ożywiła się Irma, dla której 
mysl, iż mąż znów tworzyć zacznie, była bar- 
dzo miłą. 

— Może.. — odparł niepewnie Marbutt. — 
W każdym razie chciałbym bardzo ujrzeć na 
scenie pierwszy utwór mego dawnego Jacka. 
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— No, jeżeli cheesz koniecznie — odrzekła 
OD na dobrze, tylko wypada uprzedzić ciocię 
„lżusię... 


— Ach, to wypada i nie wypada !— westchnął 
tragicznie Zdzisław. — Jakżeż to załatwimy — 
listownie ? 

— Nie można, obrazi się. Musimy jechać 
SAMI... 

s — Ha, to jedźmy, Irmuś! — ożywił się Mar- 
utt. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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względzie Prusy przyjmują na się smutną sławę 
nazywania się pierwszem, a może jedynem pań- 
stwem, które w ten sposób wypacza szczytne po- 
jęcie legalności. Niemcy, postępując w ten Sposób, 
moralnie wyrzekają się tego, by ich uważano za 


przodujących przedstawicieli tegoczesnej kultury 
i postępu. 
Aczkolwiek naród russki dla powodów histo- 


rycznych nie znajduja się w szeregach przyjaciół 
narodu polskiego, to w obecnem położeniu my mo- 
żemy ten naród z całą szczerością zapewnić, że 
russkie społeczeństwo stoi po stronie naszych sło- 
wiańskich braci, których pożałowania godny los 
pod jarzmem  teutońskiem na tak ciężkie, bezprzy- 
kładne wystawiony jest doświadczenie. Z najwię- 
kszem oburzeniem przyjmujemy do wiadomości 
takie urągowiska brutalnego teutoństwa nad fizy- 


cznie słabszym i wyrażamy Szczere pragnienia 
i nadzieję, że naród polski po męsku zniesie te 


prześladowania i w przyszłości wyjdzie z nich 


zwycięzko. 


kłosy niemieckich pism o proteście polskim. 


Wiedeń. Wszystkie dzienniki, bez wyjąt- 
ku omawiają wczorajszą dyskusyę polską w 
Radzie panstwa. 

N. Fr. Presse stara się ominąć meritum 
kwestyi i atakuje tylko prezydenta Weiskirch- 
n ra. Przyznaje, że nie można mieć sympatyl 
dla zasady wywłaszczenia na niekorzyść jednej 
narodowości, wyraża jednakże ubolewanie, że 
tego rodzaju dyskusya odbyć się mogła w au- 
stryaekim parlamencie. Prezydent Weiskirch- 
ner jest olpowiedzialny za niewłaściwość, z ja- 
ką słowiańskie stronnictwa urządziły wczoraj 
demoustracyę przeciw przymierzeńcom państwa, 
wbrew zwyczajom i wbrew międzynarodowemu 
prawu. U Polaków dałoby się jeszcze wytłó- 
marzyć zapomnienie międzynarodowego obo- 
wiązka w chwili takiego rozdrażnienia, tu je- 
dnak odbyła się defilada wszystkich słowiań- 
skich stronnictw, które licytowały się w nie- 
nawiści do Niemiec. Celem tej debaty było; 
poddać pruską politykę polską pod presyę 
wielkich interesów, jakie łączą się dla Niemiec 
w sojuszu z naszą monarchią. N. Fr. Presse 
atakuje prezydenta z powodu jego enuncyacji, 
według której br. Beck miałby obowiązek za- 
jąć się tą sprawą. Tego rodzaju wystąpianie 

narusza kwestye najbardziej drażliwe 1 jest 
wyrażnem wmięszaniem się w wew a. pe- 
litykę Prus. Wreszcie stara się N. . Presse 
upiec przy tej sposobności także SĄ pie- 
czeń i stwierdza, że solidarność innych stron- 
nictw niemieckich ze stronnictwem  chrześci- 
jańsko-społecznem jest przez to zerwana i tzw. 
wspólna dwunastka musi sama przez się prze- 
stać odtąd istnieć. 

Zgoła inaczej zapatruje się na tę sprawę 
N. Wiener Tugblatt. Pisze on: Koniec wczoraj- 
szego posiedzenia przyniósł manifestacyę wszyst- 
kich słowiańskich stronnictw, jako charaktery- 
styczne preludyum do najbliższej sesyi delega- 
cyjnej. Była to manifestacya ucznć, których nie 
wolno zapoznawać, jakkolwiek wychodzi ona 
poza ramy agend austryackiego parlamentu, co 
zresztą i sam prezydent uznał. Większość sło- 
wiańskich mówców wypowiedziała oczekiwanie, 
ża przedłożenie pruskie nie stanie się ustawą. 
Bardzo piękny zwrot udał się drowi. Krama- 
rzowi, który powiedział: „To, co tutaj oświad- 
czamy, nie oznacza wrogich uczuć wobec naro- 
du niemieckiego i na dowód tego wypowiada- 
my serdeczna podziękowanie tym Niemcom w 
cesarstwie, którzy mają odwagę protestować 
przeciw tym gwałtom*. Cala dyskusya — po- 
w ada Tagblatt — odbyła się w dobrych patla- 
mentarnych formach i wywołała silne 1 trwałe 
wrażenie. 

Arbeiter Ztg. kładzie głównie nacisk w 
swoim artykule na mowę posła Hudeca. Po- 
chwala ona najzupełniej protest stronnictw za- 
równo przeciw przyszłej ustawie o stowarzy- 
szeniach, a bardziej jeszcze przeciw ustawie 0 
wywłaszczeniu z ziemi na niekorzyść jednej na- 
rodowości. Jeżeli pruski rząd występuje z usta- 
wami, które narażają uczucia sprawiedliwości 
każdego człowieka, to odpowiedzialność za 
to, że wzgląd na sąsiednie mocarstwo i na 
trójprzymierze został naruszony, spada zupeł- 
nie z BE 

. W. Journal wyraża się w podobny 
"m pisze: Niesłychana pohtyka włamywa- 
czy, której używa rząd pruski przeciw Pola- 
kom, została wczoraj jak najsilniej napiętno- 
wana i wywołała płomienny protest ze strony 
reprezentantów" wszy stkich narodów. Sensacyą 
było oświadczenie prezydenta Rustryackiego 
parlamentu Wriskirchnors, że prezydent au- 
stryackiego gabinetu jest zobowiązany zająć 
się tą sprawą. Tylko strounictwo wszechnie- 
rmieckie pojęło solidarność z pruską polityką 
rządową tak intensywnie, że pochwaliło także 
gwałty pruskie. 

Reichspost powiada krótko: Polacy uwa- 
žali za stosowna rzeczywistą krzywdę swoich 
rodaków nadużyć do wszechsłowiańskiego pro- 
testu, jakkolwiek jest to sprawa, do „której za- 
granica nie ma prawa się mieszać. Jest to 
wielka szkoda wyrządzona austryackiemu par- 
lamentowi. 

Fremdenblutt stara się wytłomaczyć słowa 
Weiskirchnera w ten sposób, jakoby Weis- 
kirchner twierdził, że prezydent uustryackiego 
gabinetu miałby "obowiązek troszczyć się o tę 
sprawę, gdyby została wniesioną odpowiednia 
interpelacya. 

Wiener Allg. Ztg. pisze: „Polityka polska 
Prusaków umiała zawsze dotychczas prześli- 
znąć się gładko obok prawa, albo raczej o pra- 
wa wcale się nie troszczyła. Terez, kiedy zro- 
biono doświadczenie, że konsekwentne gwałce- 
nie prawa już nis wystarcza do powstrzymania 
naturalnego rozwoju wypadków, idzie o krok 
dalej i poprostu gwałt ubiera w formy u- 
stawy, gdyż ustawa była za słabą do obrony 
przed gwałtem. Przedłożenie o wywłaszczeniu 
Polaków zainaugurowało w ustawodawstwie 
pruskiem nową erę, a księciu Biilowowi przy- 


padnia w udziale smutna sława pa w 
harmonijną całość pojęć „gwałtu I „prawa“, 
które od teraz nosić Lędą nazwę „ustawy 


Czy nie będzie on czuć się nieswojo z taką 
sławą? O, nie, on idzie przecież wskazaną przez 
Bismarcka drogą. 

„Czas wniesienia tego rodzaju rządowego 
przedłożenia wybrany został do pewnego sto- 
pnia bardzo korzystnie. Nie ze względu na we- 
wnętrzne stosunki Niemiec, ale ze względu na 
międzynarodowe stosunki polityczne. Jeśli Pru- 
sacy mieli kiedy Polaków wywłaszczać, tylko 
teraz zaczynać to mogą, teraz, kledy wschodni 
sąsiad ma u siebie w domu tyle kłopotów, że 
absolutnie nie może interesować się tem, co 
dzieje się za jego granicą. Rosya za dużo ma 
teraz 5 baj JAGO ZA JĄ a wd receio e oo MA zak Oka dak adkadikadC 03 kłopotów, by o jakiejś polityce 
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Rosyi mówić dziś było można. Książę Bilow 
nie potrzebuje więc zwracać uwagi na to, że 
ktoś powie, iż w Rosyi jest Polakom lepiej, 
niż w Niemczech. I tak też jest dzis istotnie. 
W absolutnie rządzonej Rosyi Polacy, pozba- 
wieni ochrony prawa, posiadają większą naro- 
dową i ekonomiczną wolność, niź w konstytu- 
cyjnych Niemczech, pod ochroną konstytucyą 
przyznanych im praw. Okazuje się z tego, że 
w znaku niekonstytucyi lepiej się niekiedy u- 
trzymuje sprawiedliwość, niż w znaku konsty- 
tucyi*. 

Deutsch. Volksblatt, organ wszechniemie- 
cki, podnosi, że wczorajsze zajścia były natury 
anarchistycznej (!), że była to orgia przeciw 
Niemcom. Dziennik zarzuca rządowi, że 
nikt z jego przedstawicieli odrazu nie powstał 
i nie odparł zarzutów. W końcu zaznacza 
dziennik, że wczorajsze zajścia wykazały, jak 
bardzo Niemcy izolowani są w parlamencie. 


Z sejmu pruskiego. 


Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów Seimu pruskiego obecni byli na ławie 
ministeryalnej Rheinbaben, Baseler, Arnim, 


| Mcitke, Holle. 

Po wyborze tego samego prezydyum co 
w poprzedniej sesyl i dotychczasowych sekre- 
|tarzy, rozpoczęło się pierwsze czytanie przedło- 
żenia o kresach wschodnich. 

Poseł Jażźdżewski oświadcza, że pań- 
stwo nie ma prawa nżywać ogólnych pienię- 
dzy państwowych na tego rodzaju ustawy, aby 
czynić wydatki na rzecz jednej części ludno- 
ści, z równoczesnem zupełnem wykluczeniem 
od nich innej części. Nie jest to bynajmniej 
racyonalne polityka, która zmierza do skrępo- 
wania pracy zarobkowej i pilności Polaków ; 
skrzętność polskiej ludności jednak na tem nie 
ucierpi i przetrzyma wszelkie niczem nieuspra- 
wiedliwione zarządzenia wyjątkowe. Wzrost 
cen ziemi, który w ostatnich czasach nastąpił, 
jest niezdrowy, ale winę tego ponosi komisya 
kolonizacyjna. 

Mówca oświadcza dalej, iż obowiązkiem 
państwa jest chronić właśnie prawo własności, 
które jest jednym z filarów dzisiejszego po- 
rządku państwowego. Wszyscy uczciwi mężo- 
wie stanu potępiliby każdą taką politykę przy- 
musu. Także Irlandczykom musiał rząd angiel- 
ski w końcu przyznać ich prawa. Polacy mie 
żądają żadnej łaski, żadnych praw wyjątko- 
wych, lecz tylko równości wobec prawa. Nie 
obawiają się żadnych ustaw wyjątkowych, któ- 
re spadają na ich twórców, ale nie budują tyl- 
ko na własnuj sile, lecz na sprawiedliwości 
Bożej. 

Minister Arnim odpierał zarzut, jakoby 
przedłożenie sprzeczne było z konstytnoyą. 
Stanowczo odpiera twierdzenie, jakoby państwo 
pruskie kiedykolwiek usiłowało p = pokój 
między Polakami a Niemcami. Ks. Biilow do- 
brze zrobił, powołując się na nad E dowo- 
dy o nieprzejednanem stanowisku Polaków. 
Dopóki prowadzono inną politykę w przeszłem 
stuleciu, aspiracye Polaków ciągle wzrastały. 
Mówca przypomina działalność polskich lóż 
wolnomularskich, walkę o szkołę. Z powodu ag- 
resywności i nieprzejednanego stanowiska Pola- 
a rząd musiał ostatecznie zmienić swoją po- 
itykę. 

4 (Podczas mowy Arnima w Izbie panował 
wielki niepokój. Końcowych wywodów ministra, 
w których bronił zdecydowanej polityki w 
„marchii wsc! odniej*, prawie słychać nie było 
powodu wrzawy, panującej w sali). 

P. Zedlitz (wolny konserw.) oświadcza, 
że jego przyjaciele polityczni są wprost prze” 
ciwnego zdania, niż poseł Jażdżewski. Utwo- 
rzenie komisyi kolonizacyjnej było koniecznem, 
aby zanobiedz wypieraniu Niemców przez Po- 
laków. Żądane w przedłożeniu kredyty powin- 
ny być uchwalone. Z ubolewaniem należy zga- 
nić to, że przedłożenie i jego motywa nie za- 
wierają ani słowa o kolonizacyi niemieckich 
robotników, która jest w interesie narodowym 


niezbędną. Z bardzo ciężkiem tylko sercem 
zgodzili się stronnicy mówcy na sprawę wy- 
właszczenia, nabrali jednakowoż jednomyślnie 


przekonania, że bez tego środka nie da się o- 
siągnąć rzeczywistych rezultatów. Potrzebnem 
jest dodatkowe rozpatrzenie w komisyi, czy 
zaproponowana ustawowa forma wywłaszczenia 
jest bez zarzutu. Mówca wyraża życzenie, aby 
charakter wyjątkowy tych postanowień był wy- 
raźniej zaznaczony, aby' wykluczone było za- 
stowanie ieh do innych stosunków lub teryto- 
ryów. Należy także umożliwić kontrolę parla- 
mentu. Pożądane jest opracowanie dokładnego 
planu obszarów, które mają być wywłaszczone. 
Prócz wywłaszczenia potrzebne są jednak także 
inne środki, aby położyć koniec polskiej speku- 
lacyi ziemią i podbijanin cen. Mówca wnosi 
przekazanie projektu komisyi, złożonej z 28 
członków. Stronnicy mówcy wytężą w niej 
wszystkie siły, aby przedłożenie stało się uży- 
tecznym środkiem do wzmocnienia niemieckości 
na kresach wschodnich. (Oklaski na prawicy) 

Poseł Porsch (z centrum) oświadcza, że 
dla centrum decydująeym względem w tej 
sprawie jest prawo, sprawiedliwość, dobro oj- 
czyzny. Centrum zajmuje obecnie to samo 
stanowisko, jak w roku 1886, kiedy to przy 
sposobnceści antypolskich przedłożeń Schorlemer 
i Windhorst oświadczyli, że nie są to ustawy 
pokojowe, lecz wojenne i przyczynią się tyiko 
do wzmocnienia Polaków. Więc stronuicy mó- 
wcy przewidywali już wówczas wszystkie na- 
stępstwa tej polityki wobec Polaków. W r. 1886 
był ówczesny minister rolnictwa w możności 
przytoczenia o wiele pomyślniejszych cyfr 
o rozdziale posiadłości ziemskiej między Niem- 
ców i Polaków aniżeli cyfry obecne, po wyda- 
niu okrągło 350 milionów na cele kolonizacyj- 
ne, kiedy obeenie Niemcy wyzbyli się na rzecz 
Polaków 100.CC0 hektarów. Wygląda to tak, 
jakby tych 360 milionów użyto na wypieranie 
Niemców. (Głosy „Bardzo słusznie“ w centrum). 
Teraz mialoby się ponownie wyrzucić na mar- 
nę 300 milionów. Już ta suma Czyni nie- 
możliwem przyjęcie przedłożenia. Myśl o wy- 
właszczeniu odrzucali już Schorlemer i Wind- 
rę Prawo prywatnej własności jest wedłng : 

9. konstytucyi nietykalne. Mówca pyta, czy 
io postanowień konstytucyi wywłaszczenie 
jest doprszczalne choćby zapomocą osobnej 
ustawy, której rząd własciwie nie uważa wcale 
za konieczną. 

Dotychczas stosowano tylko objektywne 
wywłaszczenie, to znaczy w interesie publi- 
cznym przeznaczano ziemię na inny użytek. 
Teraz ma być zaprowadzona subjektywna eks- 
proprjacya! Mą się usunąć polskich roluików. 
Do czego to doprowadzi? Polacy włożyliby 
z pewnością tych 300 milionów w zakupno zie- 
mi w innych prowincyach. Na zasadzie przed- 
łożenia możnaby wreszcie wywłaszczać także 
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-składy kupieckie, fabryki. 


PRZEGLĄD z dnia 1 Grudnia 19. 


Wbrew tym dążno- 
ściom muszą stronnicy mówcy bronić nietykal- 
ności prawa własności. Prócz zasadniczych 
wątpliwości mają centrowcy także zarzuty wy- 
nikłe z doświadczenia. Przedłożenie rzeczone 
nie przyczyniłoby się nigdy do poparcia po- 
koju między Niemcami a Polakami. Prawdą 
jest, że część niemieckich katolików jest nieza- 
dowolona z narodowego ruchu polskiego i agi- 
tacyi, ale nitt z nich nie godzi się na politykę 
wywłaszczenia. Centrum popiera wprawdzie 
wniosek odesłania przediożenia do komisyi, 
musi jednak w interesie ojczyzny i pokoju od- 
rzucić przedłożenie rządowe. (Żywe oklaski na 
ławach centrum). 

Minister Baseler zajmuje się prawniczą 
stroną sprawy wywłaszczenia. O tem, co jest 
publicznem dobrem, rozstrzygać powinny czyn- 


niki państwowe. Rząd jest zdania, że chodzi o | 


interes dobra publicznego. Mówca zaprzecza, 
aby przeciw dopuszczalności wywłaszczenia 
można przytaczać artykuł IV konstytucyi, we- 
dług którego wszyscy poddani pruscy są równi 
wobec prawa. Ci, których postępowanie wywo- 
łało konieczność wniesienia tej ustawy, mają 
jak najmniej przyczyn powoływać się na du- 
cha ustawy. 

Dep. Friedberg (narodowy liberał) jest 
gotów przyznać rządowi środki materyalne na 
dalsze prowadzenie polityki kolonizacyjnej, któ- 
ra jest koniecznością narodową. Agitacya wiel- 
kopolska jest wielkiem niebezpieczeństwem na- 
rodowem. Mówca nie rozumie, jak niemieccy 
mężowie mogą mówić obronie przed upiorem 
polskiego niebezpieczeństwa. Obowiązkiem rzą- 
du jest utrzymania polskich dzielnic. Od czasu 
wprowadzenia komisyi kolonizacyjnej o 100.000 
Niemców więcej osiadło w Marchii wschodniej. 
Myśl wywłaszczenia na cele kolonizacyi wewnę- 
trznej nie jest czemś niesłychanem, gdyż historya 
notuje podobne wypadki. Angielski bill ziemski 
proklamował bezwzględne wywłaszczenia, aby 
umożliwić osiedlenie się drobnym rolnikom. 
Przyjaciela mówcy wiedzą dobrze, że wywła- 
szczenie jest środkiem nadzwyczaj surowym i 
przykrym. Komisya musi zbadać, czyby się nie 
dało wyszukać innych środków. To atoli mó- 
wca musi podnieść, iż Polacy mylą się, jeśli 
sądzą, że wywrą na nas wpływ przez to, iż 
poruszą przeciw nam zagranicę (huczne okla- 
ski). Takia bezprawne mieszanie się zagranicy 
może tylko pogorszyć położenie Polaków pru- 
skich. Mów ca wyraża nadzieję, iż komisya wy- 
najdzie już odpowiednią formę dla tej nstawy, 
by mogła cel swój spełnić. 

Dep. Kindler (wolnomyślna partya 
ludowa) występuje przeciw przedłożeniu. Wszy- 
scy Niemcy w Marchii wschodniej gotowi są 
dbać o utrzymanie dzielnie państwa, cl:ocby to 
miało pochłonąć ofiary krwi i materyalne. 
Przedłożony projekt ustawy o wywłaszczeniu 
sprzeciwia się atoli konstytucyi. Komisya ko- 
lomizacyjna o tyle tylko działała w kierunku 
poparcia kultury niemieckiej, o ile parcelowała 
nabyte grunta. Polityka polska rządu pruskie- 
go miała ten skutek, iż doprowadziła Polaków 
do nieznenego dotąd ścisłego złączenia się 
wszystkiel stanów. Powolne zakupowanie zie- 
mi o wiele więcejby pomogło. Na ustawę, któ- 
ra naruszając prawo własności prywatnej, to- 
ruje drogę dla socyalistów, przyjaciele mówcy 
nie mogą się zgodzić. 

Minister Arnim zwraca się przeciwko 
niektórym wywodom dep. Porscha. Życzenie 
dep. Zedlitza w sprawie osiedlania robotników, 
rząd już spełnia, gdyż poczynił odpowiednie 
zarządzenia. 

Dep. Oldenburg (konser waty sta) o- 
świadcza, iż rząd zmuszony jest do prowadze- 
nia takiej polityki polskiej, jaką prowadzi, a 
do zakresu jej należy także polityka koloniza- 
cyjna. Konieczną jest atoli reorg anizacyia Fo- 
misyi kolonizacyjnej. Musi ona być uposażoną 
w większe prawa. Polecenia goduem jest po- 
stanowie nie, zawarte w nowej ustawie ostowa- 
rzyszeniach, w sprawie zakazn przemawiania 
na zgromadzeniach publicznych w obcych ję- 
zykach, jak również poczynienie utrudnień pol- 
skiej prasie podburzającej naród.  Żażąda- 
na przez rząd suma 300 milionów marek 
wydaje się stronniectwu mówcy za wysoką, na- 
tomiast z zadowoleniem wita ono żądanie 50 
milionów na zakupno domen. 

Wywłaszczenie uważa mówca za bardzo 
ostry środek, ule zdaje się, iż trzeba będzie je- 
go się chwycić. Przedtem atoli trzeba się prze- 
konać, że niema żndnego innego odpowiedniego 
środka. Faktowi, iż wywłaszczenie jest środ- 
kiem odpowiednim, konserwatyści zaprzeczają 
dotychczas (Głosy: Slnchajeie! Sluchajcie !), 
owszem, sądzą, iż przyczyni się on do silnego 
wzbogacenia się Polaków. Pomimo atoli wszel- 
kich wątpliwości, konserwatyści nie odmówią 
swego współudziału w pracy nad ustawą. Usta- 
wy w tem brzmieniu, w jakiem ją przedłożono, 
nie mogliby przyjąć. Pruska zasada: swum 
cuique oznacza, ża także państwu należy przy- 
znać, co jest jego prawem. Polacy nminsieliky 
się wyzbyć wszechpolskich nadziei, musieliby 
oddać serce swe pruskiemu państwu, musieliby 
patrzyć w przyszłość Poza nimi leży pan two 
polskie, którego już nigdy odzyskać nie będą 
mogli, przed nimi państwo pruskie, które je- 
szcze misyi swej nie spełniło. Do tego państwa 
Polacy powinni się przyłączyć. 

Na tem obrady odroczono do dziś rano. 


Aresztowanie policmajstra. 


Warszawa. Z Pabianic nadeszły tu szcze- 
góły o aresztowanin tamtejszego poliemajstra, 
porucznika Aleksandra Jonina. Aresztowanie 
to nastąp lo w poniedziałek wskutek rozporzą- 
dzenia gubernialnych władz administracyjnych 
i sądowych. Powodem aresztowania polieniaj- 
stra był fakt rozstrzelania bez sądu w dniu 20 
b. m. 28 letniego robotnika fabryki Kindlera, 
Narcyza Grizla. 

Mniejwięcej przed dwoma tygodniami 
Jonin otrzymał list anonimowy, którego autor 
zawiadamiał go, że robotnik Grizel odgrażał 
mu się śmiercią; do listu była dołączona foto- 
grafia Grizla. Po otrzymaniu anonimu polic- 
majster zarządził aresztowanie Grizla i aj 
go przez trzy dni w areszcie policyjnym, a | 
tem w nocy z dnia 19 na 20 poleci go wy- 
prowadzić w pole poza szpital miejski i tam 
właszoręcznie z karabinu mauserowskiego strze- 
LX do niego dwukrotnie. Grizel, raniony śmier- | 
telnie, padł na ziemię, a wtedy towarzyszący 

oliemajstrowi dwaj strażnicy dobili go strza- 
ła ami z rewolwerów. Po wykonaniu egzekucyi. 
zwłok: zabitego zlożono w naprędce skleconej 
trumnie i pochowano na cmentarzu katolickim 
przy murze. 

Wypadek ten stał się szybko tajemnicą 
publiczną i o śmierci Sia utworzyła się cała ' 
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legenda. Dopiero gdy rodzice zabitego udali się 
ze skargą do gubernatora piotrkowskiego i 
władz sądowych, nakazano przeprowadzenie 
śledztwa w tej sprawie i ekslumacyę zwłok 
zabitego. Dokonano jej w poniedziałek, w obe- 
eności sędziego śledczegn, komendanta miasta, 
dozorcy cmentarnego i ojca zabitego, Antoniego 
Griala. Sekcya wykazała, że zabity Grizel o- 
trzymał sześć ran postrzałowych. Dwa postrza- 
ły w głowę poza uchem z prawej strony, były 
bezwarunkowo śmiertelne, ponieważ mózg zo- 
stał uszkodzony i dano je z boku w odległości 
trzech kroków. Strażnicy strzelali już do leżą- 
cego: jeden stojąc w głowach rannego, a drugi 
w nogach. Dwie kule przeszyły mu plecy na 
wylot, a dwie inne biodra. Wynik śledztwa 
przesłano do sądu okręgowego 1 z Piotrkowa 
zjechał prokurator oraz sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi. 

Oprócz poliemajstra zostali aresztowani 
obaj strażnicy, jako współwinni zabójstwa: 
Kutz i jeszcze jeden sprowadzony przez polic- 
majstra z Rygi. Na pierwotnem śledztwie stra- 
żnicy twierdzili, że strzelali do Grizla, ponie- 
waż ten usiłował „zbledz, później jednak zmie- 
nili swoje zeznania i wyjaśnili, że strzelali na 
wyraźny rozkaz poliemajstra, ktory polecił im 
dobić postrzelonego przez siebie Grizla. 

Dia uzupełnienia charakterystyki polic- 
majstra Jonina dodać trzeba, że był on pomo- 
cnikiem naczelnika więzienia w Rydze. Nad- 
użycia popełnione przez niego na tem stano- 
wisku stały się powodem interpelacyi w pier- 
wszej dumie. W Pabianicach Jonin bawił za- 
ledwie trzy miesiące. 


Mały teljeton. 
Co nas łączyło ? 
Nas łączyły owe krzewy, 
Co się w gajn zieleniły; 
Nas łączyły ptasząt śpiewy, 
Cn na drzewach się gnieżdziły... 


Nas łączyły lilie białe, 

Wspólna radość, wspólne smutki; 
Nas łączyły bratki małe, 

I niebieskie niezabudki.., 


Nas łączyła cisza wiosny, 

I woń, która od łąk wieje; 
Łączył srebrny śmiech radosny, 
I inarzenia i nadzieje... 


Nas łączyły serc porywy, 

Polot duszy, — pieśń poety ; 

Łączył marzeń wiek szczęśliwy, 

Który minął już, niestety !.. 
Pobereże Marya Cichocka. 
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Petersburg. Natychmiast po otwarciu 
wczorajszego posiedzenia dumy zabrał głos Sto- 
lypin i złożył następujące oświadczenie: Wszy- 
scy są świadomi tego, że ruch rozkładowy, 
stworzony przez skrajną lewicę, zmienił się 
w zwykłe rozbójnietwo i że wszystkie rozbój- 
bicze żywioły złączyły się w walce przeciw po- 
rządkowi i sprawiedliwości, przyczem ci, któ- 
rzy pracują uczciwie, zostali zrujnowani, a mło- 
dzież zdemoralizowaną. (Oklaski w centrum i na 
prawicy). Przeciw temu musiano z całą siłą 
wystąpić, a rząd uważałby wszelką słabość 
w tej mierze za zbrodnię. Rząd starał się do- 
tąd występować przeciw tym zbrodniczym wy- 
kroczeniom i na tej drodze dalej wytrwa. Do 
tego potrzeba, aby nrzędnicy państwowi speł- 
nili swój obowiązek, nie powinni oni także 
w przyszłości objawiać swych politycznych za- 
patrywań. Porządek legalny i dyscyplina mu- 
szą być w przyszłości zaprowadzone w szko- 
łach, a także przy nowem uregulowaniu sto- 
sunków szkolnych nie obejdzie sję bez ingeren- 
cyi rządu. Rząd jest dalej zdecydowany użyć 
wszelkich środków, aby możliwis szybko ure- 
gulować postępowanie sądów. Liczymy na po- 
moc reprezentantów ludu, iż będą wskazywali 
na każde nieprawne postępowanie ze strony 
organów państwowych. Jednakże potrzebne re- 
formy nie mogą być przeprowadzone, póki nie 
doprowadzimy do skutku polepszenia bytu mi- 
lionów obywateli w ościaunskieh. (Oklaski). Rząd 
podnosj nietykalność prawa własności, z czego 
wynika nietykalność małej własności jako pod- 
stawa egzystencyi Rosyi Rząd spodziewa się, 
że dunuma zaaprobnje, może z niektóremi udo- 
skonaleniami, $ 87 ustawy o zarządzeniach a- 
grarnych. Następnie wspomina deklaracya rzą- 
dowa o szczególnie koniecznych reformach, 
między temi o przekształceniu lokalnych insty- 
tucyi administracyjnych, o staraniach na poln 
oświaty lulowoj i zabiegach państwowych dla 
klasy robotniczej. W związku z przedłożeniami 
na polu administracyi lokalnej, rząd zamierza 
wnieść przedłożenie w sprawie lokalnego sądo- 
wnictwa. 
| W ceałem dziele reformy rząd uważa za 
| Swój obowiąz: k popieraó wszelkie zarządzenia 
(na korzyść cerkwi i duchowieństwa. Rząd 
spodziewa się, ża wkrótce przedłoży dumie 
projekt ustawy w sprawie samorządu w kilku 
prowincyach granicznych, odpowiednio do prze- 
widzianego urządzenia stosunków wewnętrz- 
nych gubernij, przyczem rząd kieruje się zasa- 
dą jedności calego państwa. 
Mimo najlepszych stosunków do wszyst- 
kich mocarstw, rząd uważą za swe szczególne 
zadanie spsłuienie życzeń naczelnika rosyjskiej 
siły wojennej, aby siłę zbrojną postawić na 
wysokości, odpowiadającej honcrewi i godności 
Rosyi. Przeprowadzenie tego żądania wymaga 
materyalnych środków, wzywa się dumę do 
ich uchwalenia. Ma pierwszem miejscu ma du- 
ma uchwalić budżet, przycz m ma. się starać o 
utrzymanie równowagi w budżecie, jako pod- 
stawy przywrócenia Lredytu Rosyi. Rząd 
wszystko uczyni, aby ułatwić prace dumy i 
Rady państwa. Wola inenarsza często wykazy- 
wała, jak bardzo wladza naczelna mimo nad- 
zwyczajnych trudności chroni podstawy nowe- 
go ustawodawstwa i ustanawia też granice na- 
| danego przez cara porządku reprezentacyjnego. 
(Oklaski). 

Deklaracya Stołypina kończy się twier- 
dzeniem, że historyczna władza samodzierżaw- 
na (burzliwe oklaski) i wolna wola monarchy 
SĄ najdroższem dobrem państwa „rosyjskiego, 
ponieważ jedynia ta władza i ta wola, która 
obecne urządzenia stworzyła, powołane są do 
ratowania „Rosyi w chwilach niebezpieczeństwa 
i wstrząśnień I do wprowadzenia jej znów na 
drogę porządku i historycznej prawdy. 

Po oświadczeniu prezydenta ministrów 
Stołypina p. Gruczkow (październikowiee) zapro- 
ponował porządek dzienny, podkreślający ko- 
nieczność bezzwłocznege rozpoczęcia pracy 


Józef Proksz, Leona Sapiehy 
Anna Rossignon, Asnyka 4, 


ustawodawczej. sza = ieiele mach MG 1 
prawicy: Bobrińsky, ze skrajnej prawicy i Mar- 
kow, podnieśli konieczność wspólnej pracy 
z rządem. Dmowski ubolewał, że Polacy mają 
być traktowani jako obywatele arugiej klasy. 
Z podobnem państwem, twierdził on, Polacy 
nie mogą zawrzeć pozoju. Makłakow, kadet, 
domagał się urzeczywistnienia przez rząd ma- 
nifestn z 380. października. Prezydent ministrów 
Stołypin wystąpił przeciw zarzutom Maukla- 
kowa. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


FR zed sA m" 
4 izby sądowej. 
Stanisławów, 28 listopada. 

(O znieważenie adwokata Dudykiewicza). 

Aż trzydzieści pięć osób, między któremi 
znajdują się i kobiety, stanęło dziś przed tutejszym 
sądem przysięgłych, oskarżone o gwałt publiczny, 
jakiego dopuściły się w dniu 14 kwietnia na kilkn 
osobach ze stronnictwa staroruskiego, głównie zaś 
na adwokasie z Kołomyi p. Dudykiewiczn. Jak 
wiadomo, kandydował on na posła do Rady pań- 
stwa aż w czterech okręgach, najwięcej jednak 
przywiązywał wagi do okręgu kołomyj:iego i tam 
też najgorliwiej za sobą agitował, W tym celu 
zwołał on na dzień 14 kwietnia do Stoperatowa 
sejmik przedwyborczy. Tymczasem w trakcie tego 
wieciu napadli na szopę. w której się obrady to- 
czyły, ruscy radykali z niejakim Puszkarem, agen- 
ten haudlowym na czele i poczęli wiecowników 
rozpędzać i bić. Najwięcej dostało się samomu 
kandydatowi poselskiemu, p. Dudykiewiczowi, albo- 
wiem jego przeciwnicy polityczni wywlekli go z 
szopy, rzucili go w gnój, znajdujący się nieopodal 
szopy, a następnie bili go kułakami i kamieniami, 
szarpali za brodę, kopali nogami i zanurzali mu 
twarz w gnojówce Oprócz p. Dudykiewicza potur- 
bowano jeszcze kilkanaście innych osób z jego 
stronnictwa. 

Oczywiświe ani jeden z oskarżonych do winy 
się nie przyznaje. Jedni twierdzą, że poszii do do- 
mu jeszcze przed bójką, inni, że byli w czasie 
bójki, ale udziału w niej nie brali, 

Swiadków pewołano 38. Pierwszy zeznawał 
p- Dudykiewicz. Po obszernem i szczegółowem opi- 
saniu całego zajścia, podał on jako powód targrie- 
cia się na niego w tak brutalny sposób chęć zdy- 
skredytowania go wobec wyborców i zmuszenia do 
cofnięcia kandydatury. 

Rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA 
4 EUOŻDN LEG A, 
Lwów 30 listopada. 

Pogrzeb Ś p. Stanisława Wyspiańskiego 
odbędzie się w poniedziałek o godz. JOej rano. 
Uchwalono, żeby była tylko jedna mowa, 
się bowiem takie mnóstwo oratorów, że pogrzeb 
mógłby przeciągnąć się w nieskańczoncść, a przy- 
tem im. więcej mów, tem więcej powtarzania się 
i tem większe prawdopodobieństwo znużenia pu 


zgłacio 


bliczności. 
Krakowska Rada miejska uchwaliła — tak 
jak zapowiadaliśmy — pochować wielkiego artystę 


i pisarza, kosztem miasta, w grobach zasłużonych 
na Skałce i zająć się jego czterema sierotami, co 
tem ważniejszem jest dla tych biednych dzieci, że 
ojciec ich nie zostawil prawie żadnego majątku. 

Rodzina Śp. Stanisława Wyspiański iego otrzy- 
muje ze wszystkich dzielnie polskich telegramy 
kondolencyjne. Mnóstwo Stowarzyszeń wysyła na 
pogrzeb swoich dalegatów z wieńcami. 

Teatr krakowski rozpocznie we czwartek da- 
wać cykl utworów Wyspiańskiego, przeznaczając 
podwójną tantyemę ha rzecz rodziny $ p Wy- 
spianskiego. 

Prezydynm m. Lwowa wysłało depesze kon- 
dolencyjne z powodu zgonu Wyspisńs;kiega na ręre 
prezydenta m. Krakowa, oraz do wdowy po $. p. 
Wyspiańskim. Na pogrzeb wysyła miasto deputa- 
cyę, złożoną z wiceprezydenta Rutowskiego i ra- 
dnych pp. Biechońskiego, Ciechulskiego, Beisera 
i Lisiewicza. Deputacya złoży wieniec na trumnie. 

Demeanstracye we Lwowie. Odezwa p. 
Paszkudzkiego, wzywająca do spaceru po ulicy 29 
Lisropada, ściągnęła tłumy publiczności. Jedni przy- 
szli zapewne dlatego, żeby uczcić w ten sposób ro- 
cznicę walki o niepodległość, inni, żeby zobaczyć, 
jak też wypadnie tak oryginalny sposób obchodze- 
via rocznicy narodowej, Z muzyką na czele, Spie- 
wając pieśni patryctyczne, tłum ten przeszedł się 
tam i napowrót po ulicy 29- go Listopada, ale nie 
usłuchał wezwania p. Paszkudzkiago, żeby rozejść 
się. lecz poszedł urządzać dalej demonstracye. Udał 
się więc najpierw do Rynku. Tam rozmaici studenci 
wygłaszali mowy polityczne i pouczali naród o nie- 
zawodnych środkach wywalczenia by tu niepodle- 
głego  Krzyczeli jednym „bańba”, drugim „cześć” 
potem poszedł tlnm pod pemmik Mickiewicza i Ta 
znowu przemawiali inni studenci, a wreszcie ktoś 
zaproponował: „Chodźmy pod konsulat pruski !“, 
Propozycya ta podobała się bardzo i rnszono ulicą 
Akademicką do konsulatu pruskiegn. U wylotu ul. 
Mochnackiago spotkano jednak silny kordon poli- 
cyi. Zaczęły się więc pertraktacye. Komisarze po- 
licyi bardzo grzecznie przedstawiali demonstran- 
tom, że nie mogą ich puścić na żadne demonstra- 
cye że te demonstracye szkodę nam wielką przy- 
niosą, a pożytku żadnego, że możemy popchnąć 
takiemi awanturami wielu posłów niemieckich sej- 
mu pruskiego do głosowania za przedłożeniem itd. 
itd. Ale mioda krew nie chciała tych wywodów 
uwzględniać, bo jej szło przedewszystkiem o to, 
aby się wyszumieć. Zaczął więc tlum robić stara- 
nia, żeby przelamać kordon policyi. Rozpoczęła się 
bójka, polała się krew i nastąpiły aresztowania. 

P. Paszkudzki zapewne tego nie przewidywał. 
Ale niechże z tego faktu nabierze doświadczenia, 
że urządzanie wszelkich damonstracyj, jest zawsze 
rzeczą niebezpieczną. 

, Wiec ob;watelski zwołują do ratusza na 
Jutro w południe pp. Biechońnski i Aszkenaze ce- 
lem omówienia przedłożeń rządn pruskiego. 

W liceum p. Maryi Zagórskiej odbył się 
wczoraj uroczysty obchód listopadowy. Po nabożeń- 
stwie zgromadziły się wychowanki zakładu w je- 
dnej z sal szkolnych, gdzie licznie zebrani rodzice 
uczenie byli świadkami niezwykle pięknego poran- 
ku, poświęconego pamięci naszych bohaterów. Wy- 
konanie programu rozpccz; ;ł odczyt jednej ze star- 
szych uczenie, omawiający wzniosłe myśli nar odow e, 
jakie znachodzimy w poezyi najwybitniejszego re- 
prezentanta polskiego ducha. nieśmiertelnego twór: 
cy „Dziadów“, poczem nastąpiły deklamacye, wy- 
głaszane nietylko przez uczenice liceum, lecz i 
przez małe dziewczątka, wychowanki kursów przy- 
gotowawczych, a z taką prostotą i dziecięcą serde- 
cznością, że młodociane deklamatorki porywały 
wprost słuchaczy za serca. W muzycznej części 
programu wykonano utwory Chopina, Paderewskie- 
go i Noskowskiego, a zakończył poranek odśpiewa- 
waniem kilku pieśni chór żeński. Szczególniejszy 
opiekun liceum, inspektor Lewicki, wobec złego 
stanu zdrowia, nie mogąc być obecnym na poranku, 
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PRZEGLĄD z dnia 1 Grudnia 1907. 


nadesłał na ręce pani Zagórskiej następujące pi-/ Lwowie 41, w Tarnopoln — b, w Czerniowcach 
smo: „Myśłą i sercem łączę się z młodzieżą, odda- | — 6, w Wiednia —-2, w Salcburgu + 2 w ra- 


rze i życzę, aby w chwili tak ciężkiej, jak czasy 
obecne -—— w chwili, gdy z rąk brutalnych Prusa- 


Jacą hołd pamięci dziejowej, pozdrawiam ją A 


ków spadaja nowe klęski na naród polski, młodzież 
przyrzekła sobie, że wszystko i zawsze poświęcać 
będzie dla drogiej Ojczyzny i pamiętać będzie o 


wielkich ohowiązkach, jakie na nią wkłada smutna j we Fiorencyi -i 


doba dzisiejsza”, 

Podniosła szkolna uroczystość w liceum p. 
Zagórskiej świadczy wymownie, że przełożona tego 
wzorowo prowadzonego zakładu troszczy się nie- 
tylko o wykształcenie umysłowe uczenie, lecz dba 
również wielce o uszlachetnienie ich serc w duchu 
szczerze i prawdziwie narodowym. 

Ze sztuki W westibulu miejskiego Muzeum 
przemysłowego urządzono wystawę obrazu Wojcie- 
cha Kossaka p. t. „Czerwona niedziela 22-go sty- 
cznia 1905 r. w Petersburgu“, Obraz jest olbrzy- 
mich rozmiarów, a uplastycznioną grozą wywiera 
na widzu silne wrażenie. Otwarcie wystawy na- 
stąpi w niedzielę tj. l-go grudnia o godzinie 10-ej 
rano. 

Chałupnictwo. Z Warszawy piszą: Jeżeli 
w przemyśle wielkim stosunki zaczynają się cokol- 
wiek poprawiać, to w drobnym prowadzą dalej rej 
gocyaligci. Ilustruje to najlepiej fakt, że w ciągu 
kilku dni ubiegłych w samej Warszawie rzucono 
sześć bomb do magazynów krawieckich i szewskich. 
A wiecie z jakiej racyi? Oto pracodawcy, zwłaszcza 
drobni, chcąc nie chcąc, cofnąć musieli znaczną 
część ustępstw, przyznanych swojego czasu pod 
grozą terroru robotnikom. W rzędzie tych ustępstw 
figurowało na pierwszem miejscu zobowiązanie się 
majstrów, że odtąd nie będą wydawali roboty, ro- 
botnikom do domu, lecz wszystkie zamówienia wy- 
gotowywane będą w warsztatach. 

Oczywiście niedorzeczny ten zakaz, nie dający 
się przeprowadzić w praktyce i krępujący w tak 
jaskrawy sposób wszelką wolność indywidualną. 
w nielicznych tylko wypadkach wszedł w wykona- 
nie. Oparli się mu nietylko pracodawcy, ale i po- 
mimo wszelkiego terroru robotnicy. Swoją drogą 
terroryści nie dali za wygraną i od pewnego czasu 
rozpoczęli ze zdwojoną brutalnością swą akcyę 
nrzeciwko tak zw. chałapnietwu, t. j. wykonywaniu 
roboty przez czeladników w domu. Ponieważ zast o 


chałupnictwo praktykowane jest w Warszawie 
przeważnie przez żydów, więc też zatarg 
ten rozgrywa się głównie pomiędzy żydami 


i zamachy, wykonane zapomocą bomb w kilku 
dniach ostatnich, wymierzone były wyłącznie pra- 
wie przeciw magazynom żydowskim. 

Zamachu wykonanego dzisiaj na Żydowski 
magazyn krawiecki, mieszczący się na rogu ulie 
Świętokrzyskiej i Jasnej, byłem naocznym świad- 
kiem. Znajdowałem się przypadkowo w redakcyi 
Słowa mieszczącej się w tym samym domu, gdy 
nagle huk ogłuszający zatrząsł całym domem. Wy- 
buch bomby nie noleży w Warszawie do rzadkich 
wypadków. Domyśnliśmy się więc w jednej chwili, 
co było przyczyną huku. Niebawem też doszedł do 
naszych uszu straszny jęk rannych i przeraźliwy 
lament kobiet, rozlegający się z magazynu kra- 
wieckiego, położonego na parterze. Zbiegliśmy na 
ulicę i oczom naszym przedstawił się straszny wi- 
dok. Najpierw więc na chodniku, tuż przed wysa- 
dzonemi siłą wybuchu drzwiami magazynu, ujrze- 
liśwy młodego żyda w siedzącej postawie, broczą- 
cego krwią z nóg i głowy. Był to, jak się później 
okazało, jeden ze sprawców zamachu, który, ranio- 
ny, nie zdołał, jak kilku jego towarzyszów, ocalić 
się ucieczką. Znaleziono przy nim rewolwer wiel- 
kiego kalibru i przyrząd do zapalania lontu. W ga- 
mym magazynie wiły się w straszliwych męczar- 
niach trzy ofiary pokaleczone do niepoznania: brat 
właściciela magazynu, świeżo zaangażowany subjekt 
i jeden z klientów (sami żydzi). Subjekt umarł w 
kilka chwil po przewiezieniu go do szpitala, brat 
właściciela jest konający. Sam właściciel, zatrwo- 
żony bezustannemi pogróżkami śmierci, przed kilku 
dniami wyjechał zagranicę. Istnieje podejrzenie, nie 
wiadomo, czy zgodne z prawdą, że młody żyd, u- 
jęty na chodniku przed sklepem, jest również 
sprawcą poprzednich pięciu zamachów, które ‘na 
szczęście nie miały tak grożnych następstw, jak 
wybuch dzisiejszy, 

15.000 zawodów. Frankfurter Zeitung u- 
mieściła humortstyczny art,knł p. t. „Niemcy, 
kraj 15.000 zawodów", Jest to wiązanka ironi- 
cznych uwag, poświęconych ostatniemu spisowi lu- 
dności w Niemczech Według tego spisu ogłosił 
urząd statystjezny w Berlinie wykaz zawodów, 
których jest ni mniej ni więcej, tylko 15.016. 


„Lista ta — pisze Frankfurter Zeitung — 
jest świadectwem niemieckiego pedantyzmu i dro- 


biazgowości. 

Dowiódł spis przedewszystkiem, że upodoba- 
nie w tytułach ciągle jeszcze kwitnie w Niemczech. 
Jest więc tam „Portsschutzdienstamtwirter*, jest 
„Kreiskommunalkassenkalkulator*i „Staatsschujden 
zahlungskassenkontrolleur*. Obu ostatnich jednak 
przewyższa swym pięknym tytułem: „Eisenbalın- 
betriebstelegrapheninspectionsassistent*. Bardzo po- 
ważne znowu tytuly posiadają „Hofheubinder* 
(wiązacz dworskiego siana) i „Salonkammerdiener*, 
Poetycznie usposobione umysły wybrały sobie jako 
zawód „Blumistin* (kwieciarka) i „Vergisamein- 
nichtmacher* (niezapominajkarz). Ciekawem jest 
także, na jak oryginalne pomysły wpadają ludzie 
w celu zarobkowania. Jeden np. wynajmnje „ści- 
śnięte powietrze", inny ręczniki, trzeci wreszcie 
wynajmuje kota do ciągnień leteryjnych. Są także 
ludzie, zarabiający na chleb jako: „obcieracz szkieł 
do okularów“, „ogrzewacz nitów“, „tkacz sztache- 
towy", „obdzieracz skóry", „suszycie] smoły", 
„pieluszkarz* itp. Są w spisie nawet ludzie, którzy 
określili swe zajęcie jako „włóczęga“, a jest wre- 
szcie i jeden „przemytnik*, który widocznie oba- 
wiał się bardziej fałszywego podania swojego za- 
jęcia, niż — prokuratora“. 

Podróż automobilem z Nowego Jorku do 
Paryża — bez użycia okrętu, urządza dziennik 
Matin, ten, który to byl urządził podróż automo- 
bilem z Pekinu do Paryża. Podróż ta z Nowego 
Jorku do Paryża ma się odbyć w przyszłym roku, 
a oto jaki jej plan: Dnia 15 lutego wyjadą auto- 
mobiliści z Nowego Jorku do Chicago Jestto droga 
bardzo licha, pełna w;bojów, dziurawych mostów, 
ale koniec końców możliwa do przebycia. Stamtąd 
do Clondyke droga jeszcze gorsza, z Clodyke do 
Alaski już zupełnie zła a z Alaski przez ocean 
Polarny, w tej porze roku zamarznięty, do Sybe- 
ryj W S.beryi po lodzie i zamarzniętym śniegu 
odbywałaby się podróż jeszcze najmniej 900 kilo- 
metrów bez śladu egzystencji człowieka i tylko 
w towarzystwie jedynych żyjących tam istot, to 
jest białych niedźwiedzi. Wreszcie dalej ta sama 
droga, jaka prowadziła z Pekinu do Paryża Naj- 
gorszą w tem przedsięwzięciu jest ta okoliczność, 
że będą przestrzenie, wynoszące po 1 000 i więcej 
kilometrów bez stacyi, na której możnaby zaopa- 
trzyć się w benzynę. Matin ogłosił tę podróż, 
ale dotąd jakoś nikt się jeszcze na nią nie zgłosił. 
Temperatura dnia 28 listopada o godz. 7-ej 

wynosiła: w Galicyi zachodniej -|4, we 


GSM 


rano 


|412, w Palermo — 12, w Biadrycie -L 


ja e pea e A O ZZ O e ZZOZ ZZO O O ZZ OAZA, O EO A E TO Z ZE | Z O OO Z A a a e ee 


haną Restauracyę w role 


cu —2, w Pradze ~ 5, w Tryaście © 10, w Abbezyi 
+ 10, w Ragnzie ~+ 11, w Budapeszcie -+3, w 
Berlinie — 7, w Famburgu -+ 7. w Mouachium 
-3 w Zurychu 41, w Genewie 4 2, w Lugeno 
+ 6, w Anglii . 5, w Paryżu 410, w Biarritz 
-|- 15, w Nizzy 4 10, w półuochych Włoszech =- 8, 
8, w Rzymio 4 11, w Neapolu 
T, w Sztok- 
Łolmie -H 1, w Peterskurgu —1,w Wilnie + 4, 
w Warszawie - 4, w Moskwie — 4. w Kijowie 
-4 2, w Odessie -|- 6, w Serajewie —2 w Rel 
gradzie — 1,w Bnkareszcie 4- 5, w Sofii 45 
w Konstantynopola + 11, w Atenach + 13 (Tem- 
peratura według Celatunza). > 
Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 4R. 
w poł, + 5 R. Bar. 762. Spada. Deszcz, 
Praktyczna. 

— Powiedz mi pani, 
gdybym był bogaty? 

— Tego jeszcze nie wiem, 
wyszłabym za pana. 


czy pokochałabyś mnie 


ale w każdym razie 


Daleko mniej bezużytecznych cacek kupowa- 
noby dzieciom na gwiazdkę, gdyby zechcieli ro- 
dzice przeczytać bardzo ciekawy i bogato ilustro- 
waay cennik sławnych Richtera kotwicznych skrzy- 
nek budowlanych i kotwicznych skrzynek mosto- 
wych, jakoteż nowych układanek „Saturn“ i „Me- 
teor“. Zawarte w nim listy zadowolonych rodziców 
i poważnych uczonych potwierdzają jednomyślnie, 
że nie ma lepszej i trwalszej zabawki od kotwicz- 
nych skrzynek budowlanych i kotwieznych skrzy- 
nek mostowych; sławny pedagog szwajcarski mówi 
o nich dosłownie: „zastępują cały skład zabawek“, 
i kończy temi słowy: „w każdy dom szczęśliwych 
rodziców wprowadzić je potrzeba!* Sądzimy, że 
warto kartą korespondencyjną zażądać od firmy F. 
Ad. Richtera % Cie, król. nadwornych i szambe- 
lańskich dostawców w Wiedniu, I. Operngasse 10, 
nowego ilustrowanego cennika. Ponieważ najnowsze 
wydanie zawiera dokładny opis nowego bardzo ko- 
rzystnego systemu dopełnien i kotwicznych skrzy- 
nek mostowych, jako też nowych układanek „Sa- 
tura“ i „Meteor“, przeto powinniby wszyscy ci, 
którzy już skrzynki bndowlane posiadają, w celu 
sprowadzenia tego cennika, napisać czemprędzej 
kartę pocztową. W tym cenniku znajdują się także 
bliższe szczegóły o Richtera TImperater-instrumen- 
tach muzycznych i aparatach mówiących. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś popoł. „Lilla Weneda;* wieczorem „Opowieści 
Hoffmana". W niedzielę popołudniu „Ich czworo“ 
G. Zapolskiej; wieczorem „Wesoła wdówka”, — 
W poniedziałek „Szkoła“. — We wtorek „Aida,* 
opera Verdiego, występ Łucyi Weidt, nadwornej 
śpiewaczki opery wiedeńskiej, i Giacomo Rawnera, 
tenora opery „La Scala“ w Medyolanie.—We śro- 
dę „Szkola*.—We czwartek „Faust,“ opera Gou- 
noda, występ (. Rawnera i I. Bohuss w partyi 
Małgorzaty. —W piątek „Szkoła*—W sobotę popoł. 
„Królowa Tatr“ fantastyczne widowisko ze Śpie- 
wami i tańcami w 5 aktach Ad, Walewskiego. — 
W sobotę wieczór „Zydówka*, opera Helevyego, 
występ Wandy Otto i p. Giacomo Rawnera — 
W niedzielę popołudniu „Cyrano de Bergerac“ Ro- 
standa. — W niedzielę wieczór „Wesoła wdówka“. 
— W poniedzialek po raz pierwszy „Cenzor mo- 
ralności*, komedya w 3 aktach Ignacego Nikoro- 
wicza.— We wtorek „Trubadur“, opera Verdi'ego, 
występ Wandy Otto i Giacomo Rawnera. 

Z Filharmonii. Program koncertu poniedział 
kowego nadwornej śpiewaczki Łucyi Weidt zawie- 
ra pieśni: Schumana, Schuberta, Brahmsa, Griega, 
Wolfa, również arye Masseneta i Pucciniego. Dy- 
rekcyą Filharmonii przygotowała na ten interesu- 
jący koncert programy, zawierające calą treść wy- 
mienionych pieśni. 

„The Empire Vio“ dzisiaj i codziennie przed- 
stawienie kinematograficzne o godz. TV, w sali 
Belle-Vue przy ml. Karola Ludwika. 

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
W poniedziałek „Dziady“; we wtorek „Ich czworo” 
Zapolskiej; we środę „Ich czworo”; we czwartek 
„Warszawianka“ Stan. Wyspiańskiego, w piątek 
„Królowa Tatr“; w sobotę „Lelewel“ St. Wyspiań- 
skiego; w niedzielę popołudniu „Obrona Często- 
chowy*. wieczorem „Bolesław Śmiały," dramat 
w 8 aktach St Wyspiańskiego; w poniedziałek 
„Wyzwolenie“ St Wyspiańskiego. 

Colosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota,* wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlanymi. The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentrycy. — La belle Milly, znąko- 
mita subretka i tancerka. — „Przeciwny skutek,“ 
faraa w 1 akcie R. Krenna. — „Rozbójnicy mor- 
scy,* najpiękniejszy i najnowszy obraz Witographu 
i serya mówiących fotografii. 10 wspaniałych 
atrakcyj, W niedziele i święta dwa przedstawie- 
nia: o godz. 4-tej i 8-mej. 


Literatura i sztuka. 
Leopold hr. Auersperg. Ugoda z Węgra- 
mi. Wiedeń, 1907, Nakładem autora. 

Pod tym tytułem pojawiła się świeżo w Wie- 
dniu, równocześnie po niemiecku i po polsku, bro- 
szurka traktująca sprawę ugody ze stanowiska eko- 
nomicznego, a przedewszystkiem agrarnego. Autor 
najwięcej ze wszystkich może upoważniony jest do 
omawiania projektu ugody, jego zasad i motywów, 
należał bowiem do jej głównych twórców; jakonieda- 
wny jeszcze minister rolnictwa, brał on udział w 
układach ugedowych od ich początku aż do końca 
i podpisał ją wraz z innymi kolegami w gabine- 
cie. Obecnie ustąpiwszy z fotelu ministeryalnego, 
może swobodnie o niej mówić, a głos jego w tej spra- 
wie jest tem ważniejszy i więcej godny uwagi, że 
óparty jest na gruntownej znajomości całego mate- 
ryału przygotowawczego do ugody i szezegółów ro- 
kowań o nią. Pracą tą będziemy mieli jeszcze pra- 
wdopodobnie sposobność zająć się bliżej. 


AAA KAWKA 


Zgrzyty. 
Í, 


Panna Stasia, wracając z magazynu znalazła 
elegancką, z czerwonego safianu portmonetkę, a 
w niej cztery złote dziesięciokoronówki, nieco mie- 
dzi i fotografię młodego mężczyzny. 

Obejrzała się na wszystkie strony, 
nie zauważył, gdy podnosiła portmonetkę. 

Pierwsze, naturalne uczucie, jakiego w ta- 


czy kto 


nia znalezionego przedmiotu,,, 
puje refleksya... 

Tak też było z panną Stasią... 

Nie jest ona złą, o niel.. Nie chce być ró- 


ale po chwili nastę | 


wnież nieuczciwą, — to samo się przez się ro- 
zumie, — ale w jej położeniu, myśli ona, byłoby 
istotnie niedorzecznem, gdyby oddała skarb znale- 
ziony, | 


Taka elegancka portmonetka ! 


u 


Mogła ją zgubić tylko zamożna kobieta, a 40 
koron dla takiej — to nie, dla niej zaś fortuna... 

Tak dawno juź pragnie kupić sobie jedwab- 
ną bluzkę. — jasno-niebieską z wstawkami, a kọ- 
ronkowe, rękawiczki aż do łokci, — to niedościgłe 
dotąd marzenie... 

Wprawdzie matka mówi, że bluzka batysto- 
wa jest także ładna, — ale co jedwab, to nie ba- 
tyst La. 


Nie, panna Stasia nie może pozbyć się tego, ' 


co jej z nieba spadło... 
Czterdzieści koron oddać ? 
wprost Śmieszne l.. 
Kto ma taką portmonetkę, straty nie odczuje... 
* * 


nie... 


to byłoby 


A jednak... ona Gd dlaz: 

Odbyła dziś najcięższą drogę, jaką pamięta 
od chwili pogrzebu ukochanego męża. 

Szła do krewnych po zapomogę dla chorego 
dziecka. Jak w gorączce biegła do domu. Deszcz 
smagał jej lice, moczył czarny welon, a wicher 
zrywał kapelusz z głowy przekręcał parasol. 

Sama nie wie, jak się to stało, że nie ma 
w ręku portmonetki z użebranemi pieniędzmi... tej 
czerwonej portmonetki... daru imieninowego od nie- 
boszczyka męża. 


IL. 


| Tagblattu telegrafuje: 


MUTĘER BLAH DRTEN IIR 
IELPLRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Prezydent Izby posłów Weis- 
kirchner miał wczoraj z przywódzcą niemie- 
ckiego Związku narodowego posłem Chiarim 
rozmowę, która odnosiła się do onegdajszej od- 
powiedzi Weiskirchnera na zapytanie posła 
ałąbińskiego. Prezydent Weiskirchner wyraził 
(żywe zdziwienie, że jego słowa mylnie zrozu- 
miano. Jego oświadczenie nie było skierowane 
, ani przeciw państwu niemieckiemu, ani przeciw 
į sojuszowi z tem państwem. Stronnictwo chrze- 
ścijańsko-społeczne przykłada do tego sojuszu 
największą wagę, ponieważ widzi w nim naj- 
większą iękojmię pokoju europejskiego. Nie 
można dalej w jego uwadza dopatrzyć się ten- 
dencyi, zwróconej przeciw Niemeom  anstrya- 
ckim. On (Weiskirchner) cheiał tylko powie- 
"dziać, że poruszona przez Głąbińskiego sprawa, 
| w której przecież ewentualnie także interesy 
| austryackich obywateli mogłyby w grę wcho- 
'dzić, w anstryackiej Izbie posłów jedyniei wy- 
łącznie tylko w drodze interpelacyi do prezy- 

| denta ministrów raoże być omówiona. 
Wiedeń. Berliński korespondent N. W 
Ks. Biilow znajduje się 


Pani Leokadya znajduje pieścionek. Leży | w ciężkiem położeniu w kwestyi polskiej. Rzn- 


w ogrodzie, pod ławką, na której siedzi ze swą 
10-letnią córką | 
— Prawdziwe złoto — myśli, przyglądając się 
pierścionkowi —- niebieski kamień jest wprawdzie 
niemodny i wyblakły, ale w każdym razie oprawa 
z prawdziwego złota. | 
Czy ona go zwróci? | 
Pani Leokadya jest kobietą zawsze uczeiwą | 
nigdy nie kłamała i nie oszukiwała, ale... mój Bo-! 
że, pierścionki — to zbytek, taką zgubę łatwo | 
przeboleć. A wreszcie kamień niecenny, przecież | 
nie brylant, ani nawet szafir, jakiś niebieski, wy- 
blakły.. Być nawet może, że osoba, która go zgu- į 
biła, będzie rada temu, bo w zamian otrzyma od | 
ojca, matki lub męża... nowy pierścionek. 
Brylantowy pani Leokadya niewątpliwieby 
oddała... ale taki bezwartościowy, nie warto |... | 
Wreszcie jutro właśnie przypadają urodziny siostrze- | 
nicy, której już dawno przyrzekła pierścionek, więc 
go każe zaraz odświeżyć i jej daruje. 
Pani Leokadya wielce zadowolona powraca z 


córką do domu... 


* + 


* 

Przed tą samą ławką, nieco później, staje bla- 
da i zasmucona staruszka za swoją wnuczką. 

Szuka staruszka, szuka wnuczka... nie ma 
śladu zguby. 

Przed pięćdziesięciu laty narzeczony włożył | 
staruszce na palec zagubiony teraz pierścionek. 
Kamień był wówczas tak niebieski, jak teraz o- 
częta wnuczki. Świadek to doli i niedoli, naro- 
dzin i zgonu.. wierny przyjacieł w życiu staruszki. 
Dość, gdy spojrzała nań, aby przed oczyma jej 
przesunęły się minione dni młodości, miłości, szczę- 
scia małżeńskiego |... 

Powoli staeza się łza z oczu staruszki. 

— Jadziuniu, pewnie zdrzemnęłam się trochę 
i pierścionek obsunął mi się z palca, Jak myślisz? 
czy ten, kto znalazł, odda go? 

— Na pewno, babuniu, przecież nieraz powtarza- 


łaś, że na Świecie jest więcej dobrych, niż złych 
Indzi! — z przejęciem rzekło dziewczę. 
— Tak, masz słuszność, moje drogie dziecko... 


ekonomiczna. 


Mriedeń 28 listopada. 


Cześć 


f NA ` 
| utrzymać ks. Biilowa. Innemi słowy, stronni* 


cił on wszystko na szalę, a nikt dzisiaj nie 
może przewidzieć, jak zakończą się obrady nad 
przedłożeniem polskiam. Stronnictwa blokowe 
są przekonane, że musiałyby ponieść ofiarę, aby 


ctwa blokowe, każde dia siebie i wszystkie ra- 
zam muszą być przekonane, że utrzymując dzi- 
siejszy stan rzeczy w Niemczech, ratują bardzo 
doniosłe interesa, a w zamian zato muszą choć 
z ciężkiem sercem wyratować kanclerza ol 
ciężkiej klęski w polityce polskiej. Konserwa- 
tyści mają bardzo wielkie obawy w sprawie 
ustawy wywłaszczającej, bo sam ks. Biilow u- 
dowodnił cyframi, że przez tę ustawę obniży 
się wartość ziemi nietylko polskiej, ale i nie- 
mieckiej, która dzisiaj jest bardzo wysoką. 

Co do wolnomyślnych, to jeszcze trudniej 
będzie przełamać opór, podczas kiedy liberalne 
stronnictwa oświadczają się za ustawą. Podnieść 
jednakże należy, Że jeden z najznaczniejszych 
członków tego stronnictwa i doskonały znawca 
stosunków tajny radzea Witting, otwarcie wy- 
stępuje przeciw przedłożeniu. Przewiduje on, że 
Polacy z pieniędzy otrzymanych cd rządu ku- 
pować będą dobra w invych prowincyach 
1 rząd chyba będzie musiał za nimi tropić jak 
za zwierzyną z jednej prowincyi do drugie], 
a trudno będzie mu wykupić całą własność 
ziemską. Zdanie Wittingu, jako wielkiego zna- 
wcy, bardzo waży na szali. W każdym razie 
jest pewne, że w wielkiej dyskusyi usłyszy się 
głosy za i przeciw przedłożeniu, lecz mimo to 
nie jest wykluczonem, że niejeden poseł, acz 
z ciężkiem sumieniem, przy głosowaniu głoso- 
wać będzie „za“. 

Berlin, Na wczorajszem posiedzeniu parla- 
mentu niemieckiego omawiał poseł Bebel nową 
ustawę ilotową, krytykował konferencyę haską, 
nazywając ją prostą komedyą, zaznaczając, że 
dotąd wojskowe wydatki ciągle tylko się zwię- 
kszają. Krytykował zagraniczną politykę Nite- 
miec I omawiał sprawy wewnętrznej polityki, 
także proces Hardena i Moltkego. Minister 
wojny Einem zapewniał, że gdyby nowy pro- 
ces Hardena wykazał jeszcze, ża i inni dopu- 
ścili się wykroczeń przeciw obyczajności, zosta- 
ną oni usunięci z wojska. Kanclerz ks. Biilow 
omawiał obszernie sprawę marokańską, poczem 


(Z). Korzystne motywa, które wczoraj wywołały | wobec pogłosek, jakoby w r. 1904 groziła woj- 
tak znaczną zwyżkę kursów, oddziaływały i dzisiaj | ną dlatego, że nie przyszło do zjazdu cesarza 
ożywezo na tendencyę giełdy. Jakoż obroty doko-| Wilhelma z prezydentem Republiki francuskiej, 
nywane na targu były dosyć duże, a kursa w dal-| __ oświadczył, że tendencyjnem kłamstwem jest 
szym ciągu podniosły się. Zauważyć przytem mo- twierdzenie, jakoby w naszych czasach możli- 


żna było, Że lokalna spekulacya, która od pewne- | wa b 


go czasu zachowywała się z nadzwyczajną rezerwą, 


yła wojna między dwoma wielkimi cywi- 
lizowanymi narodami z innych przyczyn, jak 


dzisiaj brała czynny udział w obrotach giełdowych. | „ przyczyn, dotyczących żywotnych interesów 
Akcye Staatsbahnu podniosły się dzś w dal- | tych narodów. Kanclerz dał wyraz zadowoleniu 


szym ciągu prawie o 6 koron. Enuncyacya bowiem | ; 


ministra Derschatty, że rząd kierować 
w dalszej akeyi upaństwowienia przedewszyst- 
kiem względami kupieckimi, komentowana jest w 


powodu gościnnego przyjęcia cesarza Wilhel- 


się będzie | mą w Anglii. 


Berlin. Parlament niemiecki 


wczoraj w dalszym ciągu dyskusyę budżetową. 


prowadził 


sferach gieldowych w ten sposób, iż rząd nie bę- | Minister skarbu Rheinbaben porównywał stan 


dzie kładł głównej wagi na to, aby w 
akcyonaryuszy jak najniższą cenę 


ytargować od | długów państwa niemieckiego z długami innych 


mocarstw. W zaciąganiu długów Niemey prze- 


Podniosły się też wszystkie kategorye rent wyższyły wszystkie inne państwa. Od r. 1981 
zarówno austryackich, jak i węgierskich. a i ro-| q6 r. 1901 długi Niemite wzrosły z 256 na 
1 U 1 1 P > j 1; dja ' . . M 
syjska renta podniosła się w dalszym ciągu o *,'/,, | 2416 milionów marek, a więc w czasie, w kid- 


na 88. 

Z Londynu Jlonoszą, że wczoraj napłynęło dol 
skarbca Banku angielskiego złota za 1,700.000 
funtów szterlingów, wobec czego ogólny stan jego 


rym Francya żadnych nie zaciągała długów, 
zwiększyły się prawie dziesięciokrotnie, Nastę- 
pnie on:ówił sprawy podatkowe. Proponowany 
przez rząd podatek od tytoniu jest niższy niż 


zapasów wrócił do 82,203,000 funtów szterlingów | w innych państwach Podatek wojskowy uważa 
i jest tylko o milion funtów szterlingów słabszy, | mówca za mniej odpowiedni. We Franeyi po- 


niż był z końcem listopada roku poprzedniego. 
Rezerwy bankowe pokrywają 43°/⁄ jego zobowią- 


datek ten został zupełnie zniesiony. 
Berlin. Ambasador austryacko- węgierski udał 


zań. Ogłoszenie tych cyfr dało impuls do dalszego się do Biilowa, i objasuił go, że przedłeżenie pru- 
obniżenia się eskontu prywatnego na targu londyń- | skie w Sejmie, wywłaszczające Polaków, musi od- 


skim, 


działać w sposób bardzo niekorzystny na stron- 


Kraków. (Sprawozdanie Syndykatu Towa- nictwa słowiańskie w Austryi i na stosunek tych 
rzystw rolniczych z targu zbożowego w Krakowie | stronnictw do trójprzymierza. Na to ks. Būlow od- 


na Kleparzu dnia 29-go listopada 1907 roku.) — 


powiedział, że wszelkie przedstawienia w kwestyi 


Podniesienie się temperatury oraz lepsze wiado- polskiej uważa za mieszanie się do wswnętrznych 
mości co do stanu zasiewów w Rumunii wpłynęły | spraw pruskich, nie odstraszy gn przed taktyką w 
na zachowanie rezerwy u kupujących. Gdy z dru- sprawie polskiej nawet to, że trójprzymierze mo- 
giej strony sprzedający nie okazali najmniejszej o- | głoby się rozchwiać. Rząd pruski postanowił Po- 


choty do obniżenia żądań, 
wysokości, lecz ilość transakcyi była berdzo ogra- 
niczoną. 

Sprzedawano : pszenicę białą od 12 70 do 13:25 
koron, czerwoną od 12:70 do 13:25, żyto od 12:20 do 


12-75, jęczmień od 8:40 do 10-00,owies od 7:90 do | dziś 


8:25, groch zwykły od 11:75 do 12:20, groch Victoria 
do 1200 do 14:75, groch (do siewu) na paszę od 
—-— do ——, wyka nowa od 7:50 do 8:60, bobik 
od 750 do 80v, kukurudza stara od 0:CO do 6:08, 
nowa od 8:80 do 8:60, Cinquantino od 920 do 
9:50, otręby pszenne od 700 do 7'20, żytnie od 
710 do 7:80, rzepak od 1775 do 1800. Wszyst- 
ko za 50 klgr. 

Z kolei. Gazeta Lwowska z dnia 1 grudnia 
1907 oglasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży sta- 
rych materyałów w obrębie e. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych we' Lwowie. Oferty wnosić należy 
najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 15 gru- 


dnia 1907 do wyż wspomnianej e. k. Dyrekcyi ko- | racyę krypty. Zwloki złożono w trumnie meta- 
lei państwowych. Warunki sprzedaży przejrzeć mo- lowej ze szklanem wiekiem. Naokcło ustawiono 
żua w oddziale wożnietwa i warsztatów wspomnia- | światło. Według propczycyi krypta będzie wy- 
bita częściowo czarną, częściowo czerwoną ma- 
: p 5 : Na linii Dębica-Rozwadów-Przeworsk otworze- | teryą, wypełniona zielenią oraz bukietami nie- 
kich razach doznaje człowiek, jest zamiar zwróce- | no duia 16 pażdziernika 1907 r, nówą ładownię | śmiertelników i oświetlona rzęsiście. Trumna 


nej Dyrekcyi. 


Przecław, dla ruchu towarowego w ładugach wa- 
gonowych. Załadowanie i wyładowanie towarów 
może się odbywać tylko za zgcedą c. 


zgłoszeniem transportów. 


ceny utrzymały się na | ląków 


zgermanizować i od tego nie go nie po- 


wstrzyma. 


(Depesze popełudniotwe) 
Kraków. W prezydynm miasta ułożono 
program pogrzebu śp. Stanisława Wy- 
spiańskiego. Zwłoki będą przeniesione do ko- 
ścioła Maryackiego itam złożone na katafalku. 
Tu odbędzie się żałobne nabożeństwo. W ponie- 
działek o 10 przedpołudniem po nabożeństwie 
wyruszy orszak żałobny do grobu zasłużonych 
na Skałce. Przy złożenin zwłok wypowiedziana 
będzie imieniem całego społeczeństwa jedna 
tylko mowa. Wypowie ją alba marszałek kra- 
jowy, albo prof. Kazimierz Morawski. W or- 
| szaku żalobnym wezmą udział rozmaite dele- 
gacye i instytucye artystyczce i obywatelskie 
miasta i kraju. 

Dziś rano artyści malarze rozpoczęli deko- 


będzie otoczona girlandą wieńców. 


Do prezydyum miasta nadeszła dziś na- 
k. Dyrekcyi | stępująca depesza od Koela polskiego: „Koło | po 
kolei państwowych w Krakowie i poprzedniem | polskie dotknięte wiadomością o zgonie wiel- Po 
kiego poety Wyspiańskiego przesyła rodzinie | +° 
zmarł RZS WAGOI ia. Podpisany pre- i 279 
| Sc) wyrazy współezucia. Podpisany pre- | p, 


l zes Koła Gląbińtski. 
Poznań. Sąd w Ostrowie 


rel 


> 


>S 
ZĘ 


skazał 


marera. Lokal 
wszy fuie | atT 


swego i Do 


„ostał zupełnie odrawiony, kuchnia znakam'ta, 
'y sporządzane są tylko na maśle desero- 


20 dni więzienia za przeczytanie w kościele li- 
stn pasterskiego arcybiskupa x. Stablewskiego. 
Skutkiem wniesionej do sądu rzeszy rewizyi, 
sąd ostrowski ponownie rozpatrywał sprawę i 
wszystkich trzech xięży uwolnił. 

Łódź. W kilku fabrykach tutejszych wła- 
ściciele postanowili zniżyć płace robotników, a 
w razie niezgodzenia się ich, zamknąć fabryki, 
Jednę z fabryk już zamknięto. 

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
rady państwa prezydent ministrów Stołypin 
odczytał oświadczenie rządowe, to samo, co 
w dumie. Następnie rada państwa przyjęła po- 
rządek dzienny, wyrażający gotowość wspól- 
nej pracy nad przeprowadzeniem projektów 
rządowych, które mają na celu podnieść do- 
brobyt In?no$ci I przywrócić spokój i powagę 
ustaw. 

Saratow. Wykryto tu wielki skład bro- 
szur rewolucyjnych nadwołżańskiej partyi so- 
cyalno-rewolucyjnej. Aresztowano 4 oschy. 

Pabianice. Podczas rewizyi w mieszkaniu 
aresztowanego połicmajstra Jonina, znaleziono 
13 000 rubli, pochodzących z kar, nałożonych 
przez niego na obywateli; na sumy te jednak- 
że nie były wydawane kwity. 

. Odessa. Wykłady w uniwersytecie wzno- 
wiono. 

Warszawa. Tow. opieki nad zabytkami 
postanowiło wmurować tablicę dla uezczenia 
pamięci Staszica, Malczewskiego, Słowackiego i 
Moninszki w ściauach domów, w których miesz- 
kali. 

Podczas rewizyi przechodniów aresztowa- 
no na ulicy 52 osób, przeważnie robotników 
fabryki Lilpop i Ska. Ma to związek z nieda- 
wnem zabiciem stójsowego. 

"Chersoń. W Nowogieorgicwsku śmiertel- 
nie zraniono Żołnierza, stojącego na straży 
przy kasie pułkowej. Kasę tę zawierającą 8000 
rubli w gotówce i w rencie zrabowano, 

Warszawa. W dzień pogrzebu W yspian- 
skiego odbędzie się tu nabożeństwo żałobne. 
Podczas nabożeństwa śpiewać bedzie Filharmo- 
nia i arżyści opery. Stowarzyszenie artystów 
warszawskich wysłało na pogrzeb deputacyę, 
która złoży wieniec na trawnie. í 
m. dn diaaa Mom o = 


mZA z) BAZĘ, a 0 


Ki. 
Przyjechali dnia 30 listopada. F. Rakowski 
z Rosyi. J. J. Kniczyski z Dobroporzec. J. H. Beu- 
mer z Westwal. J. Dembowski z Borysławia. J. 
Woloszyn z Husiatyna. A. Flekśer z Rosyi. Dr. 
Miller z Darmstadtu. Ed. Turowski z Zalesia, 
A. Koralewski z Byle. W. Hołvnska z Brodikowa. 
W. Zagórski i A. Pędracki z Peretok, 


HOTEL . EUROPEJS 


HOTEL FRARCUSK:. 

Przyjechali dnia 30 listopada. L. Rauch z 
Sokala. M. Wierschlejska z Kal:arowie. C. Podlew- 
ski z Tarnopola. S. Winter z Wieliczki. J. Słone- 
cki z Brzeżan. 5. Aschikenase z Przemyśla. W. De- 
blepew z Brodów, S. Hofman ze Stanisiawowa. 
Dr. J. Blanstin z Czortkowa. Dr. A. Herbst z 
Lańeuta. Dr. H. Dankner z Zatwórnego. O Krnd, 
A. Böhringer, F. Perker, H. Griinberger, M. Ko- 
senbaum, H. Eder i E. Rasch z Wiednia. 


HADESLARNE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siekie Żadnej odpowiedzieli 4%. 


1.2 


C. k upszyw, 


(a. akc. BANK KIPOTEGZAI 


podwyższa 
z dniem 15 go listopada 1907 oprocentowanie 
wkładek na książeczki w rachunku bieżącym 


i o! 3 0 
Z Śa o maż AŻ, o 
Kwoty do 2000 K. jednego dnia i na jednę 
książeczkę wypłaca bez wypowiedzenia. 
Lwów dnia 12 listopada 190%. 


Dyrekcya. 
ie! 
Go 


„Kupuje 


rawdziwe fa marka 
Pje ynie mew’ (rójkatna 
Ð Każm. Zzórski 


specyalista chorób wewnętrznych mieszka obo- 
tnie Asnyka 6 Teleton Ai. 14. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 30 listopada. 

Marki 117.75, renta majowa 26 50, węgierska 
renta koronowa 93:60, akcys: anstr. zakl. kredęt 


63800, węg. zakł. kred. 748 00, anglobanku 293 00 
nnionbanku 530 00, barkvereinn 51:50, lsrderbanka 
41050, kolei państw. 678 58, lombardy 150 00, akcye 
kolei Elbethal 428 00, fabryki broni 468.00, tytonior e 
400 00, alpiny 590:50, Rima Muranyi 52250. prag. 
T. żel. 0000:00, iosy tureckie 1$3:00 rmble 253.25. 
Usposobienie : słabsze. 


ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-eurspej- 
skiego, 
Przychodzą do Lwowa: 
Z krekowa: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.0. *,7.26, 8.55, 9.25 
5.16, 9.50*, 
Z Roeszewa: 1,10. 
Z Podwołoczysk pa dworzec główny: 12.00, 2.16, 
b 40, 10.80*. 
|2 a ZE ra Podzamcze: 7.01, 11.34, 2.00, 61B, 
0.12%. 
Z Czerniowiec: 12,20*, 8.05, 2,25, 2.55, 9.00* 
Z Kołomyi: 1005. 
Ze Stanislawowa: 8,05. 
Z Rawy i Sokala: 7.1/., 12,40. 
Z Jaworowa: 8.22. 5.00. 
Z Sambora: 8:00, 10.30, 1.55, 9.20%, 
| Z Zawacznego: 7,29, 11.50, 105u%, 
Z Tuchb: 3,51. 
Z Eełzca: 4.50. 


Odchodzą ze Lwowa: 
Krakowa: 12.45*, 3.4b", 8.25, 6.40, 2.46, 6155 
7.05*, 7.20, 11,00*, 
Kzeszowa : 4.05, 
Pudwołoczysk z tworca głównego: 
7.00%, 11.15*, 
Podwałuczysk z Podzarmcza : 
11 35%, 
QCzerniuwiec : 8.54, 6.1, 8.20, 1.55, 
Stryja: 11.50*, 
Ruwy i Sokala: 6.12, 7.10%, 
Jswerowa: 6.58, 6 80%, 
Sambora: 6.00, 3.0 , 4.30, 16.513. 
Kołomyi i Zydaczoba ; 2.25. 
Przemyśla, Chyroww 4 05. 


1.20, 


Do 


| vo 


Do 6.20, 10.45, 2.47, 


Da 6.86, 11.68, 2.32, 7.27 


t 
| 
19.,4:* 


Do 


wem. 


ER 


d Fiwo plizneńskie. Wina najlepszej jakości. 
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I| Van Burnama. Patrzył właśnie w tym kierun- różkarza w powozie, był właśnie im samym, | kantoru Van Burnama, mówiąc z Wa pro- | zamiar w dalszym ciągn posługiwać się nią 


1 ' maz? 3 ku, gdy Howard przeszedł około niego po by-| który zabrano z szafy w mowie będącej. stotą, że pan Van Burnam był uprzedzony o; w tak delikatnych zleceniach. Przytem jeszczo 
Śledztwo Stal ej pannj , tności u brata i po odebraniu klucza. P. Van 3) Klucz, zapomocą którego otworzono | jej przyjściu i że czekać na niego będzie urzą- | jeden błąd popelniła. Widząc się da, nie 


Burnam szedi prędko, a widząc chodnik zaję- | drzwi domu Van Burnama, znaleziono zawie- | dnik zupełnie oddany naszej sprawie, powziął powinna była tak nagle się oddalać, ko to dało 
[ty przez kocioł, zatrzymał się chwilę, czekając į szonym na zwykłem miejscu nazajutrz przed- | podejrzenie względem jej zamiarów. Uprzedzi- | możność urzędnikowi zawiadomić mnie przez 
na przejście. Było mu bardzo gorąco, wydobył | południem. Nie mógł tego uczynić Howard, bo |łem go wprawdzie, aby niedowierzał młodej | telefon. Nie byłem zajęty, przybyłem natych- 
chustkę dla otarcia spoconego czoła. Po doko- |od chwili popełnionej zbrodni nie widziano go | dziewczynie w szarej sukni i damie w czarnej miast, Po wysłuchaniu tego co mial mi do po- 
naniu tego oddalił się, a w-tej chwili jakiś | w kantorze. Któżby go tam umieścił, jeżeli nie | z włosami splecionemi w warkocze i oczami | wiedzenia, wyciągnąłem wniosek, że to, co pa- 
człowiek okryty długim płaszczem od kurzu | Franklin ? > bardzo przenikliwemi. Raczy mi pani to wyba- | nią obchadziło, mogło i dla mnie nie być bez 
2) Człowiekiem w płaszczyku był on, a nie zatrzymał slę w tem samem miejscu i podniósł 4) List. cla posiadania którego, podług | czyć, miss Butterwort. Nie stracił więc z oczu | intoresu. Rzuciłem więc okiem na list y, ktg 
Howard. On, a nie Howard miał klucz tego | z ziemi jakiś przedmiot, widocznie przed p. Ho- | mnie, zbrodnia dokonaną została, znaleźliśmy młodej dziewczyny i wkrótce spostrzegł, jak u- rych się dotykała i odkryłem, jak to zapewne 
wieczoru. Są to ważne zarzuty, które przedsta- j warda uroniony. Postawa tej drugiej osoby jak | w skrytej szufadzie biurka Franklina. Był bar- | kradkiem wyciągnęła rękę do haczyka umie- |i ona zrobiła, że pięć pierścionków, których tak 
wiam i wskażę pani dowody, na których je o- | również i płaszcz, wydały się odźwiernemu | dzo pognieciony i łatwo dało się zauważyć nie- | szezonego przy biurku p Franklina Van Bur- | dawno szukaliśmy, wisiało na tym samym bha- 
pieram. Nie mają one żadnej łączności z okoli- | dość znajome. Poznał płaszcz, który widział | zwykłe z nim obejście się od chwili, gdy go|nam. Ponieważ na tym haczyku p. Franklin czyku pośród korespondencyi p. Franklina. Mo- 
cznością, że personal hotelu D.. pozaał go sta- | oddawna wiszący w małej szafie pod schodami | widziano w ręku pani Van Burnam. zawiesza listy, na które jeszcze nie dał odpo- że pani wystawić sobie, miss Butterworth, jar 
nowczo, ale w połączeniu ztem stanowią prze- | | magazynu. Osobą okrytą tym płaszczykiem był — Ale okolicznością najwięcej oskarżającą wiedzi, urzędnik podniósł. się natychmiast i| kie było moje zadowolenie i jaka wdzięczność 
ciw niemu silną poszlakę karygodności. Odźwier- Franklin Van Burnam, który, jak się zza Franklina jest niespodziewane znalezienie pier- | z calą uniżonością zbliżył się do niej. Musiała | dla mego agenta, który przez swoją przezor* 
ny, obowiązany utrzymywać porządek w kan- | nałem, wyszedł z kantoru zaraz za bratem, ;ścionków nieboszezki przy tem samem biurku. powiedzieć pani, że się zachował względem | ność pozostawił mi zaszczyt odkrycia tak po- 
torze na Duan street, miał nieco wolnego czasu | a przedmiotem, który podniósł był klucz, uro- | Nie zatrzymuję się teraz na pytaniu, skąd pa- | niej bardzo grzecznie. Zapytał jej, czego sobie | chlebnego dla mojej miłości własnej. „Nigdy: 
rano tego dnia, w którym pani Van Burnam | niony przez Howarda, który łatwo mógł przy- | ni przyszło na mysl, miss Butterworth, gdzie ; życzy, sądząc, że chciała posiąść jaki. list, ale | bym sobie nie darował, gdyby mnie pani 
straciła Życie. Korzystając z tego, przyglądał | | puszczać, że go zgubił później, ale właśnie, można było znaleźć tak ważny dowód i miej- | za całą odpowiedź zaczerwienila się i zwrócła uprzedziła i pozbawiła tego zadowolenia. 
się „wyładowy waniu NA 20 kotła w odle-, w taj chwili wysunął mu się z kieszeni. Do- sce, w którem pierścionki były ukryte. Dowo-, na urzędnika wzrok zawstydzony, za co wypa- 
giości kilkudziesięciu kroków od magazynu | dam jeszcze, że płaszczyk znaleziony przez do- j dze tylko, że gdy służąca pani zgłosiła się dol dnie ją złajać, miss Butterworth, jeśli pani ma Tn GEL" dalszy nastąpi) 


400000000006© 000000080062 śm dr dno m św ó | ono: 
| Przeprowadzenia 


- Hipolit Śliwiński EL KAN. «oe; 


CZAS WĘRZECI A: 
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3 Gwarancya za całość. 


H 1. wł:enych -wezów meblowych 
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{Caro i Jelinek 
H Wiedeń, £chattenring 27. 
El Budapeszt, Areny Janos nicza 84. 


tylko za zaręczynowe, Obrączki, 
I ) (il rfi ] latnili szpilki ślubna, sr:bro stolo- 
. . | we (urzędawnie cachowane) 
kompletne wyprawy w kaset» 


kach oraz wszelkie biźuterye 
poloca dan Jarzyna 


Spółka przemysłowa i budowlana Z ogr. poręką 


Monopol 


Herbata z Rączką 


wyrabia ima w zapasie 


składający się z dwóch dużych 
kap na łóżka, oraz jednej kapy 
na stół. W praktycznych prążko- 


w swoich fabry kzsch wyrobów ceramieznych 


znarą z dobroci ol lt 50|-——=——=— 
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dnie. Ceny nizkie. 


Słabość męzką 


5) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 
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pmawnię BEL „J. Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 
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efektow i monct. Wypłata kuponów. 

kupno losów gdziekolwiek zastawionych 
i adsprzedaź na raty, 

Dom Bankowy Schütz | Chajes 
Lwów, pl. Maryackhi 7. 


Owe dwie nieznajome mi Panie, 
które dnia 2. listopada roku ze- 
szłego między godziną 7. a 8.i| skutki szezegoloiej tajnych grzechów 
wieczorem w przechodzie widzia-! mi: dości, oraz innych nadużyć niszczą- 
łem na ulicy Akademickiej wejj cych zdr wie, jek pewno i trwale "e 
Lwowie, w bardzo ważnej spra-|| uąć poucza jecynie w licnych wy? 
wie proszę najusiiniej o podaniej| nia h rzyowszebniena już kaze | 
mi adresu swego i sposobu, jakjj i! sirowana: Dr. Retaw'a. ©chro- | 


3% > Jedynie prawdziwym jest tylko 
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Xg 8 zieiorą marką ochronną zakonnicy. 32 małych lnh 6 po- 
| dwójnych tlaszek, albo specyalna, wielka flaszka z patent. 
zamknięciem K. 5.— 
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d (h | niom ete. 2 słoiki K. 3.60 Wysvlka tyiko za zaliczk, lab 
A } poney iom nadesłanicin pieniędzy. 
RZE 
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mógibym im tę sprawę osobiście|| na własna, Ceni uydunia polskiego JEL me czę 2 A i s ba jra 
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Swą silę męską. Za nalesianiem tran- 
co należytości, otrzzma się książkę w 
kopercie irsnco przez Magazynu We- 
daanietxa R. F. Bierey w Lipsku 
(Vurłags Magazin Leipzig, Nctmursi 
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| iare bei Beklt:zh-Szy zb-Bzodr br TAs Haya i apt. Z. Rucker, A. Ehrbara we Lwome. 


skiej Lwów, kynek pasaż Andriolero u- 
Dik BZCZA nauczyciolki, beny Polki, Niemki 
Francuzki zarzą lezynie. parny slużące i 
msa lka doborową sł żlę 

Wielka kamienica w Wiedniu 
z komfostam budow na z welzymi latam 
zaraz do sprzedauia, możliwa również za- 
miasa za majątók ziemsui, zwłaszcza na 
Bukowiuie. Pośrednictwo wykluczone, Bijż 
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Specyalność : najlepsze karawany n 4— 
seti: usłaza! Handel herhaty jako uczciwej znanej firmy. 


Dan Dittrich & C Nachfolger F. Heydner, 


Wiedeń l., Rotenturmetrasse Nr. 1. 
wok założenia 1815, Rok zał-żezia 1857. 
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e drakswie, mi, ŚW, Gerirusdy f. $ 
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Lwów. Bielowskiego 5. Pokoje urządzon: 
z komfortem z utrzymaniem lub bez. dzien- 
n.e, tygodniowo, miesięcznie. 
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Kazimierz Skibiński 
Lwów, uł. Kopernika 7. 
(długoletniego współpracownika znane 
firmy J. Schustera). 

Puleca własnego wyrobu kołdry od kor 

A. Małerace od kor. 14, wkłasiki spręży- 

nore od kor. 80. Wkładki druciane © 

kor. 22 oraz pierze, wł sień, trawę mor 

ską itp. Zurazem przerab a kołdry. mate 

race i wkłaulki Byrężynowe po bardzo ni- 
sich cenach. 
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Sprzedał cząstłuwa w aptekach  drogrergach, - Ceniiki pe żędawie fanto. 
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we Lwowie, ul. Jagieilońska l. 6. 


= i paseź Hausmana. 
Poleca wiciki wybór gorsetów gotowych 
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Ludowlavą? Jeśli ma 4. tr 
prosimy czsmpręd.ej zażądać dać od podpisenej firmy najnow- fA A 
sy cemmik skrzyne vudowlanych, aby łaskawa Pani mo. LANNS 
giaw największym spokoju wybrać następną 
p mc — skrzynię dopelnizją 4. == = 


nie mag |ESZCZE żadnej Tos 
Jesii Pani dzieci ; 2 Ładewlanej, 


twicznej skrzynki 
albo jeśli posiadają przez pomyłkę skrzynię bez ochronnej 


marki „kotwicy“, a więc naślado- 


wnictwo, wienas nowy cennik jest 
podwójnie ważnym dla łaskawej 
Pani, guj% podaje on na drobniejsze s4cze- 


ka dej EW» 
góly o ki. fota oianak Zamówienia ośle jueług miary uskuteeznia w ciągu 
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anym iutarosie zapamietać, ża tyl- 
ko skrzynki, opatrzone o0- 
chronną marką kotwicą, są 
od więcej ris ćwierć wieku do- 
świsdczenym Ricitera oryginal- 
nym fabrykatem, wszysikia zaś 
inne tyko maśladownictwem. 4 l 
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Składy: & 
Biala, Thomke; Biecz, Górny apt; Chrzanów, Reiier drog; Drohobęcz, Wi- &) 
stacki droz; Gródek, "u schelrs apt ; Jacielnica, Preis apt, Jarosłew. Koha €? 
apt; Janów, Baar apt.; K dymyja Tureański drog ; Krakow, Doskowaki apt; © 
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== Urządzenia SET p owe == Kredyt osobisty 6 icsów tyiko 5'/, kor., 11 losów 10 koren Hausmana L 9. sprzedaje najtaniej 
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Kompletne urządzenia mły nów. ty p: Eo oso uiytijch. Adresy Ponson pi Kir. © A 3 ra ` 
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